
Rok XIII. Petrokow, dnia 17 Lutego (l Marca) 1885 r. Nr. 9. 
----------------------------------------~-~---------------Prenumerata w miejscu. .. Ogłoszenia. 

za 1 razowe po kop. 7 za wiersz rocznie . . . . rs. 3 kop. - t't l b . . . 
półrocznie . . . 1'6 1 kop. 50 pe I u u za Jego mieJsce. 

za 2-6 razowe po kop. 4 za 
kwartalnie. . . I's. - kop. wiersz. 

Za odnoszenie do domu kwar- z& 7-10 razowe po kop. 3 za 
talnie kop. 10. wiersz. 

e ena pojedynczego numeru Cena ogłoszeń na pierwszej stro-
kop. lO. nicy podwójna. 

z przesyłką: Reklamy po 10 kop. za wiersz 
rocznie . . . . 1'8. 4 kop. 40 petitu. 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 (Jena ogłoszeń zagranicznych pl> 
kwartalnie. . . rs 1 kop. 10 10 kop. od wiero!za. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go nIichelsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro
kO''rskiej wyłącznie agentura "R(ljchman i .B'rendler" w łVarszawie. 

Prenumerate przyjmuia w Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w CZ\l-
stochowIe No,va księgarnia"-prócz tego. 

w Czestochowie "W. Zi eliński w Łasku W. Grass. 
" Janiszewski Leopold 
" Ruszkowski Erazm. 

w Będziuie " Jauisz~ws.ki St~n. w Łodzi 
w Brzezinach " Krz~mlelllewski JuJ. w Radomsku 
w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie " Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d 2 i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

~Jf..:::~«=-~.~~~u~w~a~g~a:~Ka~Ż~d~Y ~z~pp~.~k~U~p:.UJ·:a. C~Y~C~h:m~l)~ż:e~ż~a .. ~da~ć=po:.k~·a:za~n~ia~s~ob~ie~c~cn~n~ik~a:p~o~ś~w~ia~d~cz~o~n~eg_~o=: ... ~~-1II!:~~D~O~S~P~I~.z~e~(~ła:n~i~a~w~d~o~bI~.a~c~h~B~O~I~.o~w~n~o~p~I~.z:e: 
7 łl!._ ~N~ Kłomnice: 3 wiepl'ze roczne, czystej-krwi Lin-
A 489. MOS}'l·e\"'Tska 489. A eoln, l wieprz dwuletni czystej krwi YOl"k 

• .., Scbh'e, 6 byków rasy Scborthol·n. 
t:is-a-t'is Ł a ~ 11, i P (~ 1· o w ej. Szczególowe objaśnienia listownill. (5- 3) 
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wyroby 'Warszawskiej fabl'yki 

F. JANKOWSKIEGO 
Spiryh:sy, alcohol. 

Wódki czyste: alembikowe, żytniów

ki i "stołowy ja wina;'. 

Wódki słodkie. Likiery. 

Likiery na sposób francuzki. 

Rumy. Araki. Nalewki . 
p o l e c aj ą: 

J. KRZYSZTOPORSKI i R. STR UPCZEWSKI 
" Piwa bawarskie War~zawskie na butelki 111 po kop. 9. - Na kufie po kop. 4. " 
al-C o6auOZOpll!M~od ll~!uua::l a!qos 1l!U1l11l1l0d gllpi!~ a~olU lj::lA::li!!ndnl\ 'dd z Ap~ll)f :1l61lMn..M :lJ1Ir 

> 

t ,y przyszły wtorek d. 3 marca, jako w 
wigiliję imienin Ś. p. :k:tzjJUjel'y ze 

Zgorzclsldch Dobl'znńskiej. odb~dzie siq 

4 I W duiu 26 lutego w vrzejściu przez ulicę "Peters
bUl'.>ką·' i w jej przedłużeniu 

ZGUBIONO NASZYJNIK 
o godz. 10 zrana IV kościele po llernanlyńskim z granatków z fermuarem złotym, wysadzanym ka-
żalobne nalJozcIlstwo za sjlokllj .J(>j dl1szy, na I mieniami aquamarina. ZualazcQ upraS1a się o złoże-
które krewnyclI, przyjaciół i znajolllych zapra- I nie naszyjnika w Reclakcyi "Tygodnia" za nagrodą 
sza sil.:. (1-.1)· rs. 3. (1-1) 

... . . . - I OGRÓD owocowo-kwiatowy 
w sp6łwłasclClCle domu .\~ 10 1 11 w m. ".. kt . 'e'" ka 

P k . 71 k z oranzerY.lą. IJlspe umJ, mI "z .-
7l etr~ OWle _ ~~Y'JVaJą Su. ce- niem, obórl,~, altauami i wel'~m(hl, przy 
soro~ n.J.e~J.ado:r:n.ego Z pO- Alei spacerowej wsród miasta, każdej chwili do wy
bytu. Fran.ciszka Ch.:r:n.ie- dzi~rżawienia ~a przYBtępnv~h warunkach. Wiado
levvskiego O zgłoszenie się w inte- mosć w.d~mu W ·go Popowskiego, ul. Odeska w "Pe-

. l ... d d trokowle . (0-1) reSIe w 'asnym, w CIągU mIeSIąca o . aty 
dzi8iejszej, do ad v;;okata przy
sięgłego Ed vvard.a zajd.lera 
w domu SpahnIL zamieszkałego. 

Peirokdw d. 14 lutego 1885 l". 

(:-3-3) 
Władysław Rozmarynowski. 
Emilija Rozmarynowska. 

Art) stka petel'sbul'skiej i warszaw
skiej opel·y. posial1iljąca dyplom i medal z ukoń

czonego konsenvatoryjum petersbUl',;kiego, udziela 

Lekcy je śpiewu. 
Ulica "Petersbul'Bka", dom Goleilskiego, mieszkanie 

W·ej Gawl'ylowej. (3-1) 

Od d. I Lipca ISSG r. poszukuje się 
dwócb pokOi widnych i suchych, z kucbnią bliz
ko gimnazyjum. Adresy z ceną najmu uprasza się s kła
dać w Redakcyi "Tygodnia" pod literami F • .!tl. 

(0-1) 

ALEKSANDER LANDSBERG 
kandydat prawa 

ABWQEA'OCY 
(b . pom. Sekretarza sądu okr. petrok.) 

otworzył kancelal'yję w .Petrokowie", przy ul, illo
sldewskiej, w domn p. Bartellbacha, dawniej p. Sta-
szewskiego. (3-2) 

Rozpocząłem 3 kurs 
L E K C Y J T A. Ń C Ó "'. 

Bliisza wiadomość w księgarni W -go Pacewicza. 
(2- 2) Pieszkow. 

OSOBA 
Z WYŻSZYM PATENTEl\i 

udziela lekcyj języków i bistoryi. Wiadomość 
w Redakcyi. (0-12) 

Odkupiwszy pO'wrotnie fa
brykę narzędzi Rolniczych w 
"Petrokowie" od W-go Antosz
kiewicza, prowadzić takową 
będę nadal pod moja :firmą; o 
czem zawiadamiając pp. Rol
ników, U1am honor polecić się 
Ich względom. 

(7-6) Hr. SKARBEK. 
Dominjum Dóbr Potok Złoty 

przy stacyi poczt. Żarki sprzedaje 

Z własnej produkcyi nasiona, 
franco z opakowaniem na wskazanej st. dr. ze]. 
Centnar })rzelotn. . .. 1'5. 37 kop. 50 
Funt sosny zWyl'zajnej" l " 
Flln&. ś",iCl'ku . .. ... " - " 4li 

l6-6) 

Wszystkim którzy raczyli uczcić pamięć ś . p. Ka
zimierza EbCJ.·ta w dniu 23 lutego 1885 roku, 
składa serdeczue podziękowauie pozostała 

Wdowa z dziećmi. 

Ś. p. Kazimierz Ebert 
(wspomnienie pośmiertne). 

W dniu 20 b. m. zmarł w Piotrkowie 
rejent kaucelaryi hypotecznej sądu okręO'o
wego Kazimierz Ebert, mąż nieposzlako~a
nej prawości, biegły prawnik, niestrudzony 
pracownik, mąż i ojciec najlepszy. Prawość, 
biegłość i p,aca są to cenne przymioty, któ
re przecież często jeszcze, Bogu dzięki, spo
tykają. się zespolonemi w jednej osobie w 
gronie naszych prawników; lecz najwybi
tniej8zą cechą. duszy ś. p. Kazimierza było 
idealne, wzniosłe pojmowanie obowiązków 
ojca rodziny. Urodzony w Piotrkowie w 
l'. 1828, z powszechnie szanowanej j zamoż
nej rodziny kupieckiej, tutaj ukończył gim
nazyjum. a w uniwersytecie moskiewskim 
fakultet prawny. Poświęciwszy się od ro
ku 1850 linii kryminalnej. z całą. sumienno
ścią, przez czas długi spełniał obowiązki 
podprokuratora sądu hyminaluego w W 0.1'

sza wie, gdzie zaparcie się siebie i nadmier
na praca podkopały jego siły i zdrowie. 
Bardzo szczupłe podówczas uposażenie, na 
tej posadzie, a rosuące potrzeby domu, obok 
często nawiedzających go slabosci i konie
czności kształcenia dziatwy, skłoniły ś. p. 
Kazimierza do porzucenia ulubionego, choć 
mozolnego, zawodu i przejścia w r. 1870 na 
liniję obrończą.. Tu, j~ko obrońca przy rzą
dzącym senacie, odrazu zdobył sobie po
ważną klijentelę, a oględny w wyborze spraw, 
sumienny w obronie raz przyjętych, umiał 
zasłużyć na powszechne uznanie sędziów, 
koleg6w j publiczności, a nieraz i na łzy 
wdzięczności uciśnionego ub6stwa, za bez
interesowną a energiczną. obronę. Po re
formie sądowej, zostawszy adwokatem przy
sięgłym, coraz więcej upadać zaczął na zdro
wiu. Konieczność pilnowania się osobiście 
przy instrukcyi sprawy po kancelaryj ach 
sądowych, źle oddziaływała na jego wątłe 
płuca, I:l. krótki oddech i utrata głosu utru
dniać mu zaczęły obrunę kratkową. Długo 
jednakże ten pionjer pracy walczył z wła
sną niemocą, zanim W roku 1882 rzucił 
się do nowego zu\vodu i stanął w szeregu 
notaryjusz6w przy sądzie okręgowym w 
Piotrkowie. Mniej wyczerpują.ce zajęcie 
zrllzu dobrze oddziałało na jego zdrowie; 
ale niestety organizm był już zrujnowany 
troską i pracą, u. ciągła ta troska i ciągta t~\ 
praca nad siły, obok skromnych osobistych 
potrzeb i wymagań, były wynikiem żywe
go poczucia konieczności gruntownego 
wychowania i kształcenia dzieci, otoczenia 
ich możli wą pomocą. naukową, urabiania w 
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nich uczuć i myśli. Tu był on rozrzutnym 
i zapominającym o wątłych siłach własnych; 
na tern polu ojcowstwa - był on wielkim, 
silnym, niezmordow~nym, i świetny pozo
stawił przykład rozumnego poświęcenia. się 
rodziców dla przyszłych pokoleń. Skromny, 
cichy, łagodny, prawy i sumienny - po
święcał się bez przech wałek, a resztkę 
-chwil wolnych, obracał na studyja prawne, 
zasilając niemi "Gazetę Sądową. Bóg u
wieńczył jego ojcowskie marzenia: córka je
dyna wyszła za mąż, za człowieka zdolnego 
ją ocenić, znanego naturalistę, Józefa Ro
stafińskiego, profesora uniwersytetu krakow
skiego. Syn kształci się w zawodzie han
dlowym w Wenecyi, gdzie klimat łagodny 
skrzepia jednocześnie jego wątły organizm. 

Zgasł ten zacny ojciec w r. 56 życia, 
zbyt wcześnie dla rodziny i społeczeńAtwa, 
a przybycie z W uraza wy grona jego przy
jaciół dla oddania mu w d. 23 b. m. osta
tniej posługi, a wieńce złożone na jego 
trumnie od kolegów obrończego i notary
Julnego zawodu, świadczą o żalu i uznaniu, 
jakie po sobie pozostawił. Uczucia te wy, 
mownie skreślił nazajutrz podczas nabożeń
stwa żałobnego ks. Ziętkiewicz. 

W dniu 25 we środę zwłoki ś. p. Kazi
mierza przewiezione zostały do Krakowa 
do grobu familijnego, pod opiekę modłów 
wdowy, córki i wnucząt. 

Cześć Jego pamięci I 

Wiadomości Bież~ce. 

T Y D Z I E :K. 
dzibyśmy też bardzo ujrzeć go ponownie stawienia czwartkowego w d. 19 lutego, po
we "Właścicielu Kuźnic",-sądzimy bowiem, służył do zapełnienia naj pilniejszych szczer'b 
że zapatrywanie swe na psychiczną momentu w narzędziach ogniowych, za co Rad:J. Na~ 
głównego bohatera tej sztuki znacznip. odmie- dzorcza w imieniu kOl'poracyi, poczytuje 
nit. Równie dobrze odegrała swf!, rolę panna sobie za obowiązek dożyć W. Smotryckie
Oelińska (Michalina), artystka zawsze dla mu serdeczne podziękowanie, dołączając za
nas nader sympatycz na, co zawdzięcza pl'ze- razem takież podziękowanie W. panu Spahn 
dewszystkiem warunkom zewnętrznym. Ko- za bezpłatne ustr}pienie sali teatru i panu 
mu jet.lnak należy się pełne pierwszeństwo Pańskiemu za ofiarowane bezpłatnie afisze. 
w "Cudzoziemcu7l - to niezawodnie pani Rezultat pieniężny przedstawienia teatl'al
Dobrzyckiej, w rvli pani Desvarennes, ma- nego jest następujący: 
tki Michaliny. Artystka przeszła tu nasze ze sprzedaży lóż. . 1'8. 68 k. 50 
oczekiwanie; mówi!}c szczerze, nie zwykli- ze sprzeda.ży krzeseł i ga-
śmy na scenie prowincyjonalnej widzieć tak lel·yi....... rs 105 k. 20 
równej i skończonej gry, jak gra pani Do- naddatki przy spI'zedaży 
brzyckiej we wzmianko,nnej roli, z której biletów . .... rs. 6 k. 50 
niemal stworzyła małe arcydzieło, tak ze sprzedaży cukrów netto 1'8. 39 k. 95 
sympatyczne, tak tryskające prawdą życia, razem dochód rs. 220 k. 25. 
że nie dziwimy się byn~.jmniej wYI'óżniają- Wydatkowano: zwrot ponie-
cemu przyjęciu, jakiem dal·zY!.l ją zgrom a- sionych przez towarzy-
dzona-nielicznie niestety -publiczność. Pan stwo dramatyc2.ne ko-
Halicki w roli Cayrola i panna Czarli w sztów.. . .. rs. 41 k. 65 
roli Joanny de Cemay dopełniali całości świece i dodatkowe drobne 
jak mogli i wywiązali się z zadania swego wydatki. • rs. 4 k. 49 
zadawalniająco. Pan H. miał nawet parę razem 1'8 46 k. 14. 
chwil uniesienia., któl'e udały mu się bardzo ' C t t d hód' . : . 174 k 11 
szczęśli wie;jest to artysta b.dobry, ale przede- zys y zp cm ~c. wYl10i ~s'. G ',p • 

wszystkiem do ról spokojnie-charakterysty- rzewo nIczący wazIe ampJ. 

cznych, że się ta'<: wyrazimy. Pani Czarli - Drug(J, lic!Jttf,cyja. Oprócz sprze-
zaś mogła była wywołać grą swą bez po- daży z publiclnej licyta(\yi (jak donosiliśmy 
równania większe wrażfmie, g(lyhy nie po- w zeszłym numCl'ze) dóbr ziemskillh Hu.tfJ. 
lowała na efekt i gdyby mniej chciała pozo- Drewniana, któl'ych nabywcą został p. Lu
wae, przez co wpadła w pewną manij erę. dwik Schii~sleJ', - tutejsza DS-wa w dniu 
Ze względu na niezaprzeczony jej talent, 21 b. m. Ilprzedała również za. zaległo~ć 
radzi byśmy szczerze, aby wady tej pozbyła Tow. Kredyt. Ziemskiemu, Jobl'a Krasz ew 
się jak najprędzej. Wielki z powiatu brzezińskiego. Sprzedaż 
Wzmiankowaliśmy, o nielicznej publiczno- pt'owadzi! rejent kancelal'yi zierniańskiej p. 

- Teatr. W sobotę, dnia 21 lutego, ści na pl'zedstawieniu "Cudzoziemca." Za- Ka!'ol Filipski; nabywcą. takowych jest p. 
przedstawiono po raz trzeci melodramat y- prawdę powinniśmy się tego wstydzić, jeśli Gustaw Szamowt'ki. Rozległość dóbr włók 
czną. " Chatę za wsią7l, o której obszerniejszą zważymy, że operetka i farsa szczyci się da· 18 i pół; cena za jaką nabyte zostały rs. 
wzmiankę zamieściliśmy w zeszłym nume- leko większemi względami publiczności. Nie 24201. 
rze "Tygodnia." W . niedzielę odegrano na- potępiamy bynajmniej śmiechu i wesołości- _ Do Ojcowa. Niedawno otwarta 
tomiast pełną.. komizmu opel'etkę "Sinobrody," "śmiech jest dobry, śmiech jest zdrowy," kolej dąbrOWSKa przecina, jak wiadomo, naj
w której celowali głównie gr/} pp. Glogier jalL powiada Asnyk-ale z drugiej strony piękniejsze okolice naszego kraju, mianowi
(król Bobesz) oraz Kwieciński (hr. Oskar, nie pojmujemy, jak można wiecznie i jedy- cie wzgórzyste strony w pobliżu Kielc, a od 
minister), śpiewem zaś pani Chodźko-Zapol- nie gonić tylko ... za głupstwem! Ojcowa i całej Doliny Prądnika przechodzi 
ska (Bulotta)-i p. Spławiszewski, którego We czwartek wreszcie, d. 26 b. m. przed- w odległości kilku wiorst. Wyborną. więe 
jednak głos, oraz wzrost i charakteryza- stawiono trzyaktową farsę z fl'ancuzkiego myśl powziął podobno zarząd tej drogi, u
cyja •.. nie można powiedzieć aby harml)nizo- p. t. "Pożycz mi sw~Jei żony" i jednoakto- rządzenia pociągów spacerowych, któreby 
wały z rolą. Sinobrodego. Pani Chodźko na- wą. operetkę Ofenbacha "B~ben." Przedeta- za zniżoną. cenę przewozity turystów. Po
tomiast była. wyborną i nadzwyczaj wdzięczną. wienie było ucieszńe: fursa, pomimo że po- ciągi te mają. zacząć kUI'sl)wać jednocześnie 
pasterką-wietrznicą, że się tak wyrazimy, a obcinana i znacznie zmodyfikowana. w tło- z wprowadzeniem na tej dl'odze letn ieO'o 
co głównie w jej grze zasługuje na zaznallze- maczeniu, wyszła i tak dość pieprznie i sło- rozkładu jazdy. o 

nie, to ów smak estetyczny, który jej nie no - wesoła operetka mniej trochę miała 
pozwolił ani na chwilę przekroczyć granic omasty; w0 5óle jednak przyprawa czwart- - ~ Olf:U$z.a pod duiem 17 b. m., 
przyzwoitości i popaść w trywialność, tak kowa okazała się dobrą; ta zaś, w połącze- 7lKur. Co~z. dO,ll1óst. ~ rzeczka Baba, kt?
niezmiernie łatwą w roli Bulotty: słowem, niu ze t:!wobodną i pelną wcrwy, wyborr.ą. ra. przestaje ?~c ?łot~lls.tą tylko w czasie 
gra i śpiew jej składały jedną. harmonijną. grą. artystów, miała ten skutek, że licznie I wlOony, gdy smegl tają l.podczas ulewnych 
całość. tym razem zgromadzona w teatrze publi- d~s~czów, wezbrała nagle I podmyta ~ trzecn 

We wtorek ujrzeliśmy po raz pierwszy czność, bawiła się od począ,tku do końca ml~Jscach pod Olkuszem pla.n~ dro!!;l żelaz
nu. tutej szej scenie 7lCud::::oziemca" Ohneta. wieczoru wvśmienicie. Słowem i wilk zo- lleJ Iwangrodzko-DąbrowskleJ' W skutek 
Jeiltto jak wiadomo komedyj a, równie jak stał syty i ~wca cała: i Bzanowna publi- tego ruch kolej~lVy p~lUiędzy Olkuszem i 
i "Właściciel Kuźnic" tegoż autora, przero- czność i szanowna dyrekcyj a wyszły z Pl,zed- Dąbrową. nn. ~Ilka dm był watI·zyma.ny. 
biona z powieści; wątku do niej dostarczy- fitawienia zadowolone. J mów tu teraz na- Dla umkmęcla na przy~ztość podobnych 
ły autorowi losy zbogaconej pracą, poczci- iwny człowieku panu Smotryckiemu: Dy- wyp.adk6w, prawdoI?odobme wkrótce przy
wej rodziny mieszczańsko-kupieckiej, w któ- \ rektorze! dajże czemprędzej Księinę Martę stą.Plą. do wykop,ama nowego ko;yta, ~la. 
rej grono niespodzianie wcisnął się, na jej (FedortJ) Sardou, lub Właściciela Kuźnic rzellzkl Baby, kt~ra,. ch~ć mała, WIelce me-
nieszczęście, zbankrutowany jakiś książe, a Ohneta 7l ... -Żartuj zdrówl raz bywa . ~aprysną l. WIele szkód drodze 
raczej a~a~turnik-c.udzo~.iemiec. T~e~ć. u- I M. D. DąbrowskIej wyrządZlćby mogła. 
t;yo~·u. ~/ęceJ .~ospohta U1Z w ,,~łascI~lel~ , _ Na, zal~upienie nowych re- .- ~Za ni,?'11~i~ckie. Parlament nie. 
~UZDlC~ c~alakte~y tu ,?stęp~Jące WIęcej I kwizytow dh tutejszej straży ogniowej mleckl uchwalIł JUZ nowe cło od zboża za
})lern.e l mIerne; ~Iema te~ am Je~n~go tak : złożył w naszej redakcyi przez pośredni- g:ani~znego. Opłata wynosić ma od psze
podmosłego, o takIm harCIe WO~I, JakICh tam ctwo księO'arni F. Jędrzejewicza p. Jacek U1cy I żyta po marek 3 od tony. To wy
pełno;. przeto choć utwór ~apIsany bardz~ Buc::eń r;' 10.-Razem złożono w redakcyi sokie cło dotknie przeważnie nlsze żyto, 
zręczme, trzymany w .tome .szlac.hetnym l rB. 75. Mamy nadzieję, że wobec wielkości /!dyż pszeniea wogóle wysyta się przez 
przep.rowadzony nader CiekaWIe, n~e ?~star- sh'aty, jaką straż nasza poniosła, znajdzie ~iemcy tranzyto. Spodziewane jest ró w
cza Jednak tylu szczytnych .wr.azen l tak się jeszcze wielu pomiędzy zamożniejsze- meż cło na drzewo. 
,:~s?ce _et:rc~nego zadowolema Jak 7l Wła- mi mieszkańcami Piotrkowa, którzy zechcą _" k -t. ~ t ' 
sCIClel I\.uzDlcn gdy rola tytułowa zaO'rana '" . lU apł o."u uzy eczno6ci pu-
jest w nim be; zarzutu- czegośmy j~dnak przYJsć Jej z pomocą· . bUcznej postanow!ono użyć w r •. b. ra_ 
nie mieli szczęścia widzieć na naszej scenie. - Bada Nadzorcza miejscowej 500,000 na urządzen~e domu zdro.wlll. ala 
O ile jednak p. Dobrzański nie zadowolił straży ogniowej ochotniczej, po dotkliwej choryc~ u~ystowo l 800,.000 rublI. na re
nas ollgi we 7l Właścicielu Kuźnic,7l o t y- stracie w narzędziach ogniowych, spowodo- ~ulac'yJę WIsły, ": obrębIe m. Wazosza w~: 
lo grze jego wtorkowej w roli tytułowej wanej skutkiem pożaru szopy z narzędzia- Po~aJe. o" tern wla~01l!0ść " Warszaws ~IJ 
"Cudzoziemca" nic prawie zarzucić się nie mi, d. 12 lutego r. b.-najpierwszą propo- Dm~wmk z zap~wnlemem, że otrzymał H 
da: prostota i natumlność, a zatem prawda zycyję obywatelskiej pomocy otrzymała ze z wiarogodnego zró.dła. 
(naj wyższa zaleta sztuki) cechowały ją. od ~trony W -go Tomasza Smotryckiego, Dy- - Udzielone zo§taZo podobno po
początku do końca, w czem wid2imy rekttora goszczącego u nas towarzystwa zwolenie przyjmowania uczniów klasyeznych 
Jotykalny dowód szybkiego postępu te- dramatycznego. gimnazyjów, którzy przebyli dwa. lata w je
go młodego i inteligentnego artysty; ra- Jakoż całkowity dochód netto z przed- dnej klasie, z powodu słabych; postępów W' 



językach starożytnych, do odpowiednich 
klus szkól realnych, bez egzaminów, jeżeli 
od Clmsu wyjścia ich z gimnazyjum nie u· 
płynęło więcej niż trzy miesiące. 

lJ7 ypadki W guber'uii. 
Od d, ~ do d. 22 stycznia. było pOŻarÓ\f 

z podpalenia 6; z przyczyn niewiadomych 
2; wypauków nagłej śmierci było 2; mar
twych ciał znaleziono 3; wypadków r~bun
ku było 2. 

T Y D Z I E X, 

tek do Cegielni 469 sążni. Pierwszy dy- sztolnia weszła w it. Tym sposobem naj
stans posiadajacy staranną oprawę, ma spa- tl'udniejsza część pracy została ukończoną.; 
dek 1,08 : 1,000, drugi nieodbudowany - po Pl,zejśuiu 26 sążni kUl'uwki nawet me. 
1,35 : 1,000. Różnica poziomu un'l kanału dowierzający zamilkną.ć musieli. Dalsza po
przy szybie i w Cegielni wynosi 1,859 s" suwanie się było już stosunkowo łatwe dzię
a pomiędzy poziomem wody w bpalni i ki temu, że sti4ra oprawa trzymała się drJ
przy szybie-7,5 sąż. brze, jakkolwiek cale Pl,zecięcie sztolni n:l.

Po ukończeniu kanału bezzwłocznie przy- pełnione byłn mułem wodnistym. Ażeby 
stąpiono do oczyszczenia starej sztolni. uprzedzić nagłe wtargnięcie szlamu, utrzy
Pierwsze 7 sążni odkryto, co dało możność mywano przodek za pomocą zaciągów, u
dokładnego zbauuIlia starej odbudowy cho- ktadanych na sztorc w przedniej ścianie 

- Bo dzisiejszego nunłel'U do- dnika. Przekonano się, że pary, czyli 0- chodnika. Przy posuwaniu się naprzód do
łącza się dla wszystkich prenumeratorów (h-zwia sztolniowe, zachowały się wogóle w syć było wyjąć deskę, aby szlam z po za 
Cennik domu Rolniczego "hr. Skarbek i hr. dobrym stanie. nyły one przeważnie dę- niej usunąć, samo bowiem ciśnienie wody 
Ronikier" • bowe, 8 cali grube i posiadaty ciekawe wyrzucało muł przez zl'obiony otwór. Po-

_ Bibliogratija. Po(l tytnłem "Wiara slo- właściwości, świadczące, że stal'zy IV sztuce suną wszy deskę naprzód, postępowano V'I 

w(jall , ich ~!J ! '!""lvlL'!J i sp6łeczll!l, przed i po podboJu !!ól'niczej celowali. Oprawa chodnika skta- ten sa?l sposób z następnfł deską. (cubre
L echickim i wa"ago-nts~im", wyszła świeżo w War5za- da się zwykle z d \vu stempli z wyżłobie- tem) I t. d. aż do sa.mego dołu. Schody 
wie, nakładem autora SwierzbiCliskiego ksiązka, in 8-0 " •• k ó h' 'b 
majore, składająca si!) zc 111 stronie ścisłego d1'uku. Ulami w górnej CZęŚCI, na t ryc WSplel'a w ten sposo utworzone nazywają. ławami. 
Jest to owoc długiej pracy, niemałych studyjów z się poprzecznl1. kapa, czyli wcias. Stopa Jednocześnie zdębiono parę świetlników, 
rozlicznych źródeł czerpany i krytycznie opracowany. stempli jeżeli dno jest słabe wspiera się na na linii kierunkowej sztolni, w celu łat
Ciekawy i nieobojętny czytelnik co lIo pierwotnych poprzecznych krokwiach t. z. gruntzolach wiejszego odciągania (falowania) szl:łmu na 
}lojęć i wyobraźni u słowian, znajdzie w tej książce l' h W h d 'k . h' . 
dowody życia umysłowego, które tak w wierze teg-o czy l pl'ogac . starym c o Ul U pro- powlel'zc n~ę I skuteczniejezego przewie-
ogromnego szczepu słowiańskiego, jak i w jego by- gów niema wcale, stemple zaś u doŁu są tl'zania chodnika. Pogłębianie tych szybó\v 
cie domowym i spółeczny.m, od najdawniejszych eZ,k zaostrzone (t. z. szpicpale) i zapuszczone połączone było z wielkiemi trudnościami z 
sów go cechowały; dowie się, j aką słowianie mieli 1V dno. Poł~czenie kapy ze stemplami byto powodu kurzawki i dopiero. skoro otworem 
wiara jacy byli ich bogowie i bożki i co w sobie k ł" '. b '. . ' .1 • b 
nosabiali; pozna przytem ich przesądy, świątynie, ka- ta że zupe me mne, mz o ecme uzywane: sWJurowym, przewierconym na dnie szy i· 
planów i nabożeństwo; zuajdzie objaśnienie co do stemple mianowicie miały u góry na poło. ka, spuszczono ją do sztolni, poO'łębienie 
Lechitów, jaką oni stanowili klasę wśród słowij n n wie grubości wyżłobienia (fugi), w które można było ukończyć. o 

tudzi e~ ocenę mniemań o poezęein się państw pol- zachodzą odpowiednie szpunty w kapach Największy przypływ wody był w lipuu 
ski ego; zapozna się z władzami, ze znaczeniem jakie (ł' t) Dl .. t h tk . . h d ' mial pierwotny hetman, co to były drużyny, kto wy- po ą.czeme na szpun, ugosc s aryc r .. z" przy spo amu Się ze starym c o Ul-

bim'ał wojewodów, - W tem dzi ełku wypowiedziano stempli wynosi 1,26 s., światło (szerokość) klem krzyżowym, prawdopodobnie poszuki
także, kto był Ziemowid i jaką drogą doszedł do tro- chodnika u góry 0,6 s., u dołu 0,8 s. wawczym, bo leżącym o 2 st. wyżej od 
nu,- ja ld był stos?ue.k panów duc~own~ch i. świeckich 1 Pierwsze dziesięć sl}żni poszły pomyślnie sztolni. W odległości 1 sążnia od niego 
do pi astów.-Zn~JduJ emy tam daleJ.wzmlankl o rokosz'l W dobrze zakonserwowanym chodniku' wię- spotkano przecinkA 3ztolniow<>, id"c" w kie-
za Bolesława ŚmIałego, o zmuszeniU Krzywoustego do I. , ' ...... .... ." 
podziału Lechii, o nrządzeniu siły Zbrojnej przez Ka- kszą częs.ć na wet starych par mozna było runku południowym. W dalszym ciągu 1'0-
zimierza W·o, o rozdarowywaniu dóbr przez hctma- pozostaWIĆ bez obawy, wpuszczano tylko but warunki tak się zmieniły na lepsze, że 
D~, o prawacł~ d~'użyn, o stanach, to ~est: o pana?h, pomiędzy nie nowe sosnowe pary. Nagle, zaprzestano układać cubrety zabezpiecz~ją.. 
mleszrzal~ach I sl~l~na~hj ? rządac~ I st~na~h 11 ~n- I zupełnie niespodzianie wdarła się do sztol- ce przodek,-wskutek cze!7O pAdzenie sztol-
nych ludow slowlansklCb, I nareszcie o rożmcy II1U;)-. , , .' • • o .. 
dzy rządami lechickiemi a wal'ago-ruski~mi. , , i Dl W połOWIe wrze~m~ ol.b~zymla mas~ ku- ni poszto znacznie prędzej. W połowie 

Poprzestajemy na wyłuszczeniu główneJ treścI dzwł- l'zawkI wraz z kamIemaml I kawałkamI sta- sierpnia jednak nowa katastrofa nawiedzi-
ka, zostawiając bliższą jego ocenę speeyjalistom. I re!!o drzewa, zamulając cały chodnik i ła sztolnię. Na 75 sążniu, kiedy 3-ch !7ór-

_ Listy od Rctlakcyi. znaczną, cz~ść kana~u:. nikó.w dzajęthych było w przodku, nagle wdar-
_ Panu J. FUMS'owi w CZQstochowie. "Tydzień" I PrawIe J ecln.o?zesme nas,tąpIła katastrofa la SIę o c odnika olbl·zymi1l. masa wody i 

ekspedyjujemy zwykłe w sobotę po południu, a naj- I stokroó smutmeJ sza, bo mewynagrodzona: to tak błyskawicznie szybko, że górnicy po
później w niedzielę zrana, .Jakim więc sp~sobem śmierć Kosińskiego. Dzielny inicyjator i rzuciwszy narzędzia i lampy, ledwo zdołali 
dochodzi do ,Częs~ochowy dO~Jero. we środę - Jest to wykonawca proJ'ektu nie doczekał chwili dobiedz do świetlnik. W '17 ~ dni bu-
tak samo taJcmmcl1, dla nas, Jak I lila Pana. NakJe- . . .. . . ' . Cl~"ł ll 
janie marki jest tu rzeczą Obojętną, bo i tak prze- uW.lenczema swego dZIeła -:- pl'zedwczeS?lL chała. woda w I10sCl connJmnIeJ 3,000 st. s~. 
syłka każdego eg.zemPlarza opłacana jest z góry, pół- śmIerć wyrwała go społeczenstwu, lecz dZle-

1 

na mmutę, z początku czysta, a następnIe 
rocznie, .' " ło jego ducha, przyobleczone w szatę rze- pomięszana z mułem, piaskiem i kamienia-

- Panu A. Ro~ańs~!e1l1u w PI!.tel'~burgu. ~Tydzle!1" czywistośui żyć będzie jeszcze dtll!70 ku mi. Sztolnia na całeJ' dłu!7ości została za
jako pismo prowmcYJonaJne, me zyczy sobie zamJC- h l '. " k' o' . I l '. <>...'
szczać dhlZSzych ko!€spondeneyj z dalszych ,okolic c wa e wykonawcy I pozy t OWI społeczen- mu oną pra~Ie az do kap, rO,!lllez: J,ak l 

kraju; tem więcej tez z cesarstwa. Za dobre Jedna.k stwa. znaczna częsc kanału. Na powlerzchm o 6 
chęci serdecznie dzi~kl~j emy, " , Po tylu stratach niełatwo było otrząsnąć eążni od miejsca wypauku utworzył się Lej 

- Panu .&·azmow~ F:ll~z,. re.dal~t~rowl. "KraJu". DZj(~- się z mimowolne!7o zniechęcenia' pomimo w piasku 3 s. szeroki i długi a 1 sążeń 
ki za szczegółowe obJasmema I zyczhwa rade. . . b k" . " ' . 

. - to, oclwagl me stracono; ,lerunek robót głębokI; o 60' zaś SąŻlll dalej na połudme 
objął natychmiast inż. I. SwiętochowBki i zapadł się dół 10 razy większy, w który 

_ Osuszenie kopalń olkuskich. poprowadził dalej dzieło szybko i energicz- powpadały cale sosny kilkudziesięcioletnie. 
nie. Przedewszystkiem wyszlamowano z wiel- Skoro przypływ mułu się zmniejszył, trze-

(Dokończeuie-patrz M 6). kim trudem zamuloną część kanału i cho- ba było rozpoczynać pracę na nowo.-Dziś 
W 1882 r. roboty rozpoCl~ęto w maju, dnika; naprzód jednak posuwać się potrze· w :3 miesiące po wypadku, szlamowanie już 

zaraz po zniesieniu tamy w ~egielni. Ta-, ba było z. ~adzwyczaj~ą ~strożności~ z po- ukończono.~ sztoln~a pędzi s!ę dalej. ~ da
ma ta, wysoka na 1,2 sążma, zatrzymała wodu WCIąZ napływaJącej kurzawkI. Dla wną energIją.. chOCiaż znaczme wolnIeJ, bo 
staw 100 sążni dtugi, który po zniszczeniu zabezpieczenia boków i stropu należało za- przodek utrzymuje się za pomocą potrój
ttlmy spłynął. Po spuszczeniu stawu, od- stosować oprawę okładzinową pobijaną, czy- nego szeregu zaciągów, z powodu silnego 
kryło się dawne koryto rzeczki, nigdzie li, jak górnicy nazywają "robotę na trajb". parcia rozwodnionego mułu. Katastrofa ta, 
drzewem nieobudowane; bez kwestyi zatem Polega ona na tern, Ze w przodku chodni- pomimo swej grozy i niszczących skutków, 
starzy korzystali z naturalnego spadku rze- ka po za odrzwia wbija się jedna przy dru- wlała w serca pracowników otuch~. Lej 
czki, podobnie jak i my teraz czynimy. giej na płask deski ostro zakończone t. z. utworzony w punkcie o 60 sążni od miej-

Skoro w końcu grudnia 1882 roku i w fele czyli okładziny, pod pewnym kątem do sea wypadku odległym, świadczy, że piasek 
Rutkach tamę zniesiono, stało się może- osi chodnika i, w ten sposób tworzy jakby obsuwał się tu po dolomicie, w który za
bnem ostateczne pogłębienie całego kanału. pudło, chroniące chodnik od nagłego wtar- tern sztolnia niebawem wejdzie. Oprócz te-

Już w styczniu 1883 r., korzystając z gnięcia kurzawki z boków, lub ze stropu. go, jako fakt pocieszają.cy przytoczyć nale
łagodnej zimy, przeprowadzono wzdłuż spu- Przodek zabezpieeza się za pomocą dwu ży i tę okolicznośó, że po katastrofie woda 
szczon.ego stawu w Butkach kanał w gÓl'ę, szeregów desek t. z. zacil}gów. Ciśnienie w kopalni Józef, na Starym Olkuszu,obni. 
a~ do spotkania robót zeszłorocznych, W!\k11- z boków i z góry było nieraz tak silne, xe żyła. się o 2 stopy, co jest wymownym do
tek czego, woda spadła i można było po· łamało w drzazgi 3 calowe bale, używane wodem, że połączenie sztolni z kopalnią. 
snwać się dalej ku mundlochowi. W koń- na okładziny; wielką zaporę wpędzaniu fel przywróconem zostało. Skoro chodnik wej
cu kwietnia doprowadzono pogtębienie o stawiało stare drzewo i kamienie z dawnej dzie w dolomit, robota będzie znacznie łat
tyle, że st:ua sztolnia odkryła się na póŁ sztolni, które cierpliwość pracujl}cych na wiejszą, bo sztolnia w kamieniu dobrze 
s. Pierwsza część zadania szybkim krokiem wielką wystawiały próbę; jeżeli do tego do- pewno się zakonserwowała. Po połączeniu 
zbliżata się ku końcowi. Raz j'eszcze wy- damy, że potoki wody tryskające ze wszy- z siecią starych chodników dobywalnych, 
szlamowano cały kanał na 0,4 sążnia i ca- stkich szpar i szczelin oprawy, potoki o które aż do Starego Olkusza sięgają, woda 
łe przecięcie sta~ej sztolni ujrzało światło któr~ch deszcze podz.wr.otnikowe słabe z~~ w .kopaln~ spadnie aż do pozi~mu sztolni, 
dzienne. Stało Się to d. 24 CZer\vca 1883 ledWie mogą dllć pOJęCIe, zalewały górm- t, J. o 7 I pół st. według prOJektu. Osu
r. Pomiary niebawem przeprowadzone wy· ków, utworzymy sobie słaby obraz syzyfo· szone w ten sposó pole kopalniane olku
kazały, że dno kanału koło szybu leży ni- wej pracy prowadzonej w ciągu () miesięcy skie, stanie się nowem, niewyczerpanem 
żej od wierzchu jego o 2,61 sąź, ) cuły ka· nieustannie dniem i nocą. Nareszcie w mar- źródłem narodowego bogactwa. Wydarte 
nał na 1,595 sążni dłu!7ości, mianowicie od cu na 29-y111 sążniu od nowego mundlochu, zgubnemu żywiołowi skarby, dzięki kl'W3-

mundlochu do Rutek 1,126 sążni i od Ru- a 86-ym od szybu, kUl'za\'rka znikła i cała wym potem oblanej pracy, dziesiątkom po-
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koleń jeszcze służyć będą, a <li, którzy rę
kę swą do wiekopomnego dzieła tego przy
łożyli, w pamięci ich nie zaginą. W koń
cu września 1'. z. ukończono już około 100 
sążni chodnika; świetlnik w kierunku sztol
ni wybity, trafił tuż pod piaskiem na. do
lomit; iłów kajprowych w tem miejscu już 
niema. 

Z R a wy. 

dnia 19 lutego 1885 r. 

Posucha w zimie. - Drzemka karnawałoIlJa. -
Komitet balQwy.- Posiedzenia. - Bil odrzucony
Damy w rozpaczy. - Fiasco karnCflJ!ałowe. -TI'en 
żałobny.-Sklep materyJał6w spożywczych pana R. 
Przewidywane korzyści dla miasta i obywateli ziem· 
skich.-Nowapiekarska konkurencyJa.- Nekrologfja. 

Zdawać Rię może, że korespondent z Ra
wy albo zamarzł wśród zimy, albo zapom
niał pis:lć, skoro dotąd, nie daje o sobie 
znaku życia! - Darujcie jednak szanowni 
czytelnicy, żadna z tych hypotez, tu nie na 
miejscu, a główną. przyczynąjego milczenia, 
jest jedynie posucha na wiadomości, których 
brak zupełny.-Wtedy, gdy inne miasta sza
lały wirem karnawałowym, gdy gdzieindziej 
odbywały się teatry amatorskie, lub kon
certy na cele dobroczynne, kiedy młodzież 
IlUlała do rana, szepcząc przy ochoczym 
mazurze, wyznania miłosne, które zakoń
czyły się na ślubnym kobiercu!.. wtedy sta
ra Rawa drzemała sobie bogobojnie, jak 80 
letnia matrona, i nie mogła zebrać się na
wet, na urządzenie choćby jednego wieczor
ku wełnianego. Lubo w tym celu zawiązał 
się komitet balowy, w ciele którego, pod
czas obrad, mówiąc nawiasem, zniknęło do
syć flaszeczek koniaku, sporo kawiorku, i 
niejedna bateryj a pilzneńskiego piwka, to 
jednakże członkowie komitetu, po kilku wal
nych posiedzeniach doszli do wniosku, że 
w Rawie, nawet bawełniany wieczorek u
dać się nie może, i co duchu zamknąwszy 
swe posiedzenia, nakryli radcowakie głowy 
kapeluszami, jak to czynią lordowie w Par
lamencie angielskim, na znak, że stawiony 
im do uchwały bil, odrzuconym został. 

Czy brak ochoty do zabaw, czy też brak 
rubelków, tej treści rzeczy w życiu powszed
niem, wpłynął na postanowienie komitetu? 
trndno zdeterminować; wszakże wiadomem 
jest, że damy rawskie są dotkliwie urażone 
i zagniewane na niezaradnycb urządzicieli 
improwizowanego wieczoru wełnianego, tak 
dalece, że nawet popielec i l'krucha ,yielko
postna llie zmniejszyły ich rozpaczy i żalu, 
jaki ściska ich tkliwe serca, za dopuszczone 
przez radców b. komitetu fiasco karnawa
łowell 

Po tym trenie żałobnym, na rzecz zmar
łego karnawału, przechodzę w dziedzinę 
spraw bieżących na. polu ekonomicznern, 
które przyniosą zapewne więcej korzyści 
miastu, niż żywcem pogrzebany wieczorek 
wełniany!-W bieżącym miesiącu właściciel 
dóbr Kurzeszyn, p. Lueyjan Raj zach er, o
tworzył w rynku naszego miasta sklep ma
tery jałów spożywczych, w którym oprócz 
chleba, bulek i różnego doborowego pieczy
wa, dostać można: mleka, sei'ów, masła, mą
ki, hszy, grochu, kartofli, grzybów, śliwek 
suszonych i powideł. Takiego sklepu nie 
było dotąd u nas; gosposie zatem musiały 
prowidować się w powyższe przedmioty je
dynie w dnie targowe w tygodniu, to jest 
we wtorki i piątki, a gdy się w takowe nie 
zaopatrzyły, musiały czekać do dru~iego 
tygodnia, szczególniej też na materyjały 
spożywcze, które okoliczni włościanie do 
miaRta przywożą. - Sądzimy, że otwarcie 
rzeczonego sklepu, powinno nietylko przy
nieść korzyść panu R., lecz i wygodę mia
stu, jeżeli tylko ceny będą odpowiednie ce
nom targowym, równie jak okolicznym oby
wat.elom ziemskim, którzy podług zapewnie
nia pana R., będą. mogli różne wiktuały go-
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spodarskie przesyłać w komis do tegoż akle- nie tak łat~o, jak się to z poz?ru wydaje 
pu.-JeŻeli obywatele ziemscy, zechclł u panom proJektodawcom. Potrzeb !t na to 
siebie rozwijać gospodarstwo mleczne, któ- groszy, czyli znowu kwestyj a rozbija się o 
re, mogłoby im przynieść znakomite korzy- brak kapitału obrotowego. 
ści, w takim razie sklep. w mowie będąoy, Gubernia nasza ma, że się tak wyrażę, 
oddałby im wielką usługę na drodze zbytu, kilka wybitnych firm gospod'lrczych 'I jedną. 
którego dotąd nie mieliśmy. nawet bardzo poważną; przychodzi mi więc 

Z nowym rokiom przybył do naszego mia- na myśl, czyby fil'my owe nie zechciały cog
sta p. Krug, i otworzył piekarnię, zatem do dożyć na ołtarzu dobra społecznego? czy nie 
dwóch w Rawie egzystujących pod firmą mogłyby założyć na wzór Towarzystwa 
pp. P. i S., i piekarni kurzeszyńskiej, zkąd się warszawskiego wzajemnego kt-edytu np. 
dowozi pieczywo, przybyła piekarnia czwar· Banku rolnego kredytu 1'uchome~o? Jeżeliby 
ta. Jeżeli pieczywo pana P. K. będzie lep- zaś temu na przeiJzkodzie stanęty niepl'ze
sze i tańsze niż dotychczasowe, zyska na widziane okoliczuości, to mQże władza ze· 
tem miasto i właścioiel; jeżeli zaś, jak się \ zwoliłaby na ustanowienie w naszej guber
dotąd pokazuje, sprzedaje on pieczywo po nii sekcyi Towarzystwa popierania prze
takichże samych cenach, jak inRe piekarnie, a mysłu i handlu, w celu ohrabiania wnioskó w 
wyroby jego nie przewyższają dobrocią, ani I i przesylania takowych bą.dź to do głów
wagą innych, to w takim razie, konkureu- ne~o Towarzystwa w Petershurgu, bą.dź do 
cyia nie przyniesie korzyści miastu, a nato - Warszawy(*). N a ostatnie m posi~dzeniu tego~ 
miast straty dla P. K. Towarzystwa pan Stanistaw R Jtwand wy-

Na zakończenie niniejszej korespondencyi, stąpił z wnioskiem bardzo żywo nas obcho
wspomnieć mi należy, że w d. 22 stycznia ' dzącym, a mianowicie: rozszerzenia dziataJ
r. b. rozstała się z tym światem obywatel- ności Banku PolskiegIl pl'zez przyjmr>wanie 
ka tutejsza, Joanna z Dobryczów Kacz~- I zboża na zastaw i udzielania zaliczek: n'\ 
noff, siostra zmarłego przed paru laty Ste- I ta.kowe. Wniosek ten przyjęto większ()śeią. 
fana Dobrycz, znanego kupca i obywatela głosów i przestano do Peter~buL·g::t.. Jest t() 
m. Warszawy.- Ś. p. Joanna od kilku lat \ krok chociaż dalej, na tej ciernistej drodze. 
mieszkają.ca w Rawie, w swem domowem 
zaciszu, poświęciła resztki swego życia. wy- (*) Na ostatniem posiedzeniu łódzkiego oddziałll 
chowaniu dwóch wnuczek i niesieniu pomo- wZ,rniankowa~ego TowarzystlVa, z powodu, iż do te
cy biednym i nieszczęśliwym.-ZO'on jej wy- goz przystąpiŁa zuaezna ltczba przedstawicieli rol-

.., ł . l h b' d'" : '1' nlctwa, postanowiono wlaśnio utworzyć oddzieluą: 
w:o~a z~ powszec ny, ~ le Dl • stl aCI l. w sekcyję rolniczą, jak to ma już. miejsce w Warsza-
mej opiekunkę. Zwłoki zmarłe] przewle- wie. (Przyp. Red.). 
zione. zostały do grobów familijnych w War-
szaWle. 

Również zmarli w ostatnich dniach w 
mieście Rawie: Jan Kornacki obywatel miej
ski, należący do straży ogniowej ochotniczej 
i podp0l"Ucznik Mieńszych. 

+++ 

Z pod Brzeźnz·cy. 

20 lutego 1885 r. 

Z Ozęstochowy. 

Tartak b,·. Goldstein6w. - Kup'lO Olwrunia.
Utograjija i drukamia pp. Kohna i Oder:felda. -
Ich niifortunne usiłowania w celu uwolnienia Sl~ 
od konkurencyi.-Szwedzka Fabryka Zapałek Czę
stochowskich, parowa 1'P. G. i H., oraz druga 
ręczna pana Szperberga. - Pabryka gi§tych mebli 
br. Kohll. 

(Dlllszy ciąg patrz-1il 7). 

Do br. Goldsteinów z Katowic, obok reI-
Jaszcza o braku kapitału obrot~wego. - Dwie sów dr. żelaznej należy tartak o sile pary. 

g,·oiby.-R6żna proJekty. - Ch6w inwentarza.-Ile Tu drzewo z lasów okolicznych nabywane, 
Warszawa zjada wol6w1- ProJekt banku, rolnego przer:'lbiają na deski, bale, klepki, beczki 
kredytu ruchomego.-Nasze firmy rolm·cze. - Pro- do cementu i na to wszystko, co w przero
jekt p. Rotwanda. bionym stanie wartość jakąś pl·zer1stawia. Na 

W ostatniej mojej korespondencyi, rzuci- naszą okolicę są dwa tartaki: jeden braci 
łem nawiasowo myśl o potrzebie taniego kre- Goldsteinów, drugi hr. Henckla w jego za
dytu obrotowego, bez którego, o polepszeniu, górskich lasach, wydzierżawiony przez bl". 
utrzymaniu i przetrzymaniu kryzyzu gospo- G. Ceny za porozumieniem tych dwóuh. 
darczego jaki nas czeka, mowy być nie monopolistów są. jednakowe, przewyższające 
może. Pomimo woli wracam do tego przed- nieraz wartość materyjału. Był czas, że 
miotu. Z dwóch stron grozi nam poważnie kazano pŁacić 60 k. za stopę kuhiczną desek". 
niebezpieczeńst wo: jedno z z!Schodu, jeżeli Pionierzy ci ks. Bismarka nietylko stopuio
projekt wniesiony do parlamentu niemiec- wo ogałacają. nas z lasów; jednocześnie ku
kiego dotyczący oclenia korca żyta naszego szą się germanizować wszystkich z kim 
rs. 1, a korca pszenicy rs. 1 k. 50, zysku tylko mają. do czynienia; nawet z inspekcy
moc prawa obowiązującego, bo tak wysokie ją dr. żelaz. B-go oddziału utrzymują ko
clo równa się zakazowi przewozu;-drugiem respondencyję w niemieckim języku. Przod 
niebezpieczeństwem jest konkurencyja zbo- dwoma laty jeden z urzędników dl'. tel. skal'
ża rosyjskiego, które jest daleko tańsze ni- cil ich na \fet publicznie za nie właści wość 
żeli naiJZc. Pud tyta Praga Terespoldka ko- i śmiałość koreiJpondencyi w tym języku 
sztuje k. 80 czyli nasz korzec r2. 4 k. 75, wpośród szczepu słowiańskiego; jednak nie
pud owsa k. 80 korzec wagi funt. 142, rs. 2 poprawni wyalańcy i kapłanowie filozofii 
k. 80; mąka zaś krupczatka bezporównania von Hal-tmanna ignorują 1lPolskie zachcian
jest tańaza ou naszej i daje więcej wypie- ki.1l - Zbywają.cy materyj at ze sprze
czonego ciasta, podług twierdzenia piekarzy. daiy miejscowej odsyłają oni do Pru!_ 

Konsument nie patrzy czyje zboże, kupuje W końcu roku zeszłego nabyli mają.tek 
tylko to, co jest tańsze. Różni różne po- ziemski wraz z lasami 1lChoruń1l między C1:ę
dają. projekty; ja bym chętnie zgodził się z stochową a Porajem od hr. U. za 130,000 r8. 
tymi co zalecają. chów inwentarza. Prze- Takie nazwiska wielkiemi głoskami w hist()
frlądając cyfry statystyczne, ogłoszone przez ryi drukowanemi być powinny, za dobro· 
magistrat warsz/lwski, zauważyłem że War- wolne pozbywanie niemcom ziemi swoich
ezawa w roku 1884 skonsumowała wołów przodków. 
stepowyeh 64,000 a krajowych 600. Cy- Cnal'akterystyczne jest u ludu naazeg 
fry te wskazują, że opasy nasze miały- pojęcie o serwitutach. Z hr. Uruskim uto
by zbyt zapewniony. Pominą.wszy War- żyli się po 5 morgów dla gospodarza,
szawę, po małych miasteczkach zwykle do- lecz hr. na. tak wygórowane' żądanie nie 
stać mOŻna tylko mięsa z bukatów, mięso zgodził się; zaś od braci Goldsteinów wy
czarne pochodzące z opasów nader rzadko się mngują po 12 morgów ziemi, i ei, przymu
trafia. Sądzę więc, że i po małych miastecz- szeni będą je ofiarować, jeżeli zechcą drze .. 
kach opasy chętniejszych by zyskaty nabyw- wo zamienić na marki. Niewiem dopraw
ców. Zmienić jednak system gospodarstwa dy! czy to ich post~powanie uważać za. złe!? 



Marny więc nadzieję wkrótce widzieć 
zniszczone w naszej okolicy resztki la
só w, siekierą. spekulantów; ziemia rozpar
celowaną. zapewne zostanie pomiędzy nie
mieckich kolonistów. 

Dosyć rozgłośne imię pomiędzy księgar
niami i kramarzami posiada litografij a i dru
karnia Kohna i Oderfelda. Oddawna zalo· 
żywszy pracownię, podnieśli ją. w zeszłym ro
ku do motoru parowego o sile 20 koni. Za
sługa im się należy za wyrugowanie od
wiecznych częstochowskich malowideł "na 
koniu, " swojemi więcej estetycznej roboty 
obrazami. Pracuje też tu sporo ludzi pod 
okiem współwłaściciela, zdolnego litogra
fa . Z każdym rokiem widzieć można postęp. 
f!dyż przyswajają. sobie wszystkie nowe na- I 
bytki sztuki; aby tylko nadal dla rozwoju I 
przemysłu krajowego tą. drogą. postępowac I 
zechcieli, a z pewnością odbiorcy i ich kie
r8zenie będą zadowolnione. W chwili, gdy 
· cło protekcyjne zostało u nas faktycznie 
wprowadzone, wyżej wymieniona firma po
data prośbę do departamentu celnego o lIa
łożenie cła na zagraniczne obrazy, stano
wiące konkurencyję dla ich wyrobów. 

O ile wiem, do obecnej pory żadna z 
krajowych litografii nie wyrabia "świę
tych" obrazów, przez co panowie K. i O. 
nie mają. miejscowego współzawodnictwa. 
Skoro jednak po ich myśli obl'azy będą o
clone, wówczas zapewne wrocławscy lub 
norymberscy litografowie llomyślą. u nas o 
·budowie fabryk, bo niemając zbytu na miej
scu, zalewa·ją nas swoją produkcyją; lecz 
za to K. i O. materyjalnie ucierpią, a pu
bliczność po tańszych cenach kupować bę
dzie. Niechcący-bezwiednie sami bicz na 
sie bie ukręcą. Częstochowa dla tego rodza
ju przemysłu jest najodpowiedniejszą, bo 
zbyt 1V niej jest zapewniony przez krocio
wą. ilość pątników, uczęszczających do świę
tego miejsca. Drukarnia K. i O. wydaje 
rok-rocznie kalendarz pod redakcyją. p. B. 
G I'abowskiego, drukuje książki do nabo· 
żenstwa, kantyczki, druki dla władz i t. p. 
słowem-wszystko co wchodzi w zakreo dru
karski. 

Jest także druga drukarnia Stochelskiego 
i S-ki pou religijnem nazwiskiem "Katolic
ku. " Dlaczego właściwie tak się nazwała, 
t o rzecz zagadkowa, gdyż wiem, że drukuje 
nietylko dla katolików, i na papierze z 
żydowskich fabryk . .) 

Mamy też zapałki szwedzkie z napisami 
szweuzkiemi, zwane jakby dla ironii "czę
stochowskiemi." "Kur. ,y arCiZ. n parę razy 

_ zwracał uwagę fabrykantów Gelicha i Rucha 
na tę niewłaściwość. Na czele fabryki stoi 
prusak p. Eifier. Robotnik miejscowy
prócz kilku zagranicznynh dygnitarzy. Od 
, rzech lat fabryka i>ędziła żywot wesoły, do 
ezasu zjawienia się drugiej fabryki Szper
bera, galicyjanina. Pierwsza jest poruszaną 
przez motor parowy; druga zaś, jakkolwiek 
ręczna, ma wyrób lepszy i z czasem pierwszą. 
znihiluje. Ceny też skutkiem koMmrencyi 
spadają. Dawniej fabryka G. i H. sprzeda
wała 10,000 małych kopiejkowych pudełek 
za 65rs., dziś zmuszona je oddać za 53 rs. 
-co za różnical 

Cieszyńscy (Szlą.sk Austr.) milijonerzy, 
br. Kohnowie kupili małą fabryczkę gię
tych mebli od p. Reniga. Do 1885 roku 
politurowano w niej i składano 800 sztuk: ty
godniowo-mówię składano, bo drzewo bez 
politury gięte sprowadzano zCieszyna z głów
nych ?akładów br. K., stosownie urządzo
·nych. Od nowego roku część fabryki je@t 
przeniesioną. do Radomska; tam naprzeci w 
swoich rywali, słuwnych br. Tonettów z 
Wiednia. wybudowali z wszelkiemi wygo
oami i ulepszeniami fabrykę, w której jak u 
br.T.bęc1ą. przerabiać krajowy nasz materyjał, 
nie potrzebują.c go już sprowadzać z Cieszy
na. W częstochowskiej zaś fabryce zmniej
szyli wyrób do minimum (obecnie 300 szt. 
tygouniowo), aby tylko uniemożli wić egzy
stencyję mogącemu się zjawić tu nowemu fa
brykantowi; tymczasem nim słowo w czyn 

T y D I E K. 
zamienili, już się zjawił Jaworek z Bielitz
Biały i podniósł porzuconą. przez nich rę
ka wiCI}. Krzesełka pakowane w słomę są 
odsyłane do środkowej Rosyi; rozebrane, po 
6 sztuk są układane w pa.k:i, dla łatwiejsze. 
go na wiebłądach transportu i przeznaczo· 
ne bywają dla ludów Azyi. Wyrób ładny; 
szczególniej odznaczają się elegancyją i gu
stem czarne garnitury. 

(d. c. n.). 

OLSZTYN 
Wspomnienie Z podróży po kraj u 

przez 
E(lmunda Dylewskiego. 

(Dalszy c iąg-pat rz :M 8). 
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kształtowania się .ziemi, rozbijasz przeto 
przy pomocy przewodnika kilka większych 
kamieni, poszukując skrzętnie paleontologi
cznych szczą.tków zwierząt i roślin przedpo
topowych. Poszukiwanie twe pomyślnym 
wieńc , ą się skutkiem, bo oto znajdujesz 
znacznej wielkości slimaka, skamieniały-a m
monit z gatunku ammonites bifrons. A ot 
spostrzegasz jakiś owalny symetrycznie dziur
kowany kamień - to gąbka skamieniała; 
znajdujesz ich tu tak znaczną ilość, iż dość 
rozbić pierwszą. lepszą bryłę, by kilka na
raz z jej odłamków wydobyć. Od gq.
bek skamieniałych, wapień ten gąbkowym 
nazywają uczeni. Na takich to gą.bkowych 
skałach zbudowany Wawel, klasztor Czę
stochowski i Olsztyn. Skamieniny te prze
konywają., iż kiedyś l'rzed dziesiątkiem ty
sięcy lat na tem, gdzie stoimy, miejscu, ob
szerne jurajskie rozpościerało się morze. Z 
czasem, skutkiem działania sił wewnętrznych 

Formacy/a j um/ ska i skały Olsztyna.- Skamieni- ziemi, skorupa jej się podnosiła, wody u-
ny z epoki przedpotopow'lj.-Grota stalaktytowa. - stępowały, a pozostały po nich osad, wraz 
J ej W1I~trze i zawartość.- K ontrast ze światem ze-
wll~trznym.-Skala nad pieczarą.-Dwie przepaście: Z zaw:1rtemi W nim żyjątkami i roślinami 
w naturze i życiu. - R ozmowa z przewodnikami.- morskie mi, skamieniat, formując strome ska-
J em, wi~c j estem. - Wabik u żydów. - Proboszcz ły wapienne. - Ponieważ z planu podróży 
Olsztyński. - Kośctól i cmelltarz.- Kres podróży . wypadło nam te~oż dnia jeszcze przed no-
Po zwiedzeniu zamku pozostaje do obej- cą. stanąć w Dą.browie górniczej, skutkiem 

rzenia jedno jeszcze greai aUrach'on Olszty- czego trzeba się było spieszyć z powrotem 
na-grota stalaktytowa. Przewodnik wska- do Częstochowy, by zdążyć na pociąg na 
zuje ci drogę na zachód, a choć to dobre godzinę 6-tą. wieczorem, nie mogliśmy prze
p0łtory wiorsty, puszczasz się pieszo, by le- to w skałach Olsztyna dłuższych robić po
piej przyjrzeć się okolicy. szukiwań; z łatwości jednak, z jaką wyżej 

Jadą.c ku pieczarze, napotykasz na pra- wymienione znaleźliśmy skamieniny, wnoszę, 
wo i lewo owe wzgórza skaliste, które już iż poś wi ęciwszy na poszukiwania dni kilka. 
z góry zamkowej widziałeś. - Wysokie i mając przytem w zapasie niewielką ilość 
urwiste skały o stromych i spadzistych ścia- prochu i dynamitu do rozbijania skał, moż
nach piętrzą. się jedna nad drugą ; wdzie- naby ładny zbiór skamieniałości z Olsztyna 
rasz się na nie; przepaśCie i szczeliny zew- wywieść. 
sząd cię ota.czają i zmuszają zachować 0- Niewiele mając czasu, ograniczasz się na 
strożnośó; pniesz SIę jednak na sam wiel'zch; tych kilku znalezionych przedmiotach i ka
stanąłeś nakoniec u celu i zaczynasz badać żesz przewodnikowi prowudzić cię do gro
skaliste wz~órze. Przedewszystkiem ude- ty. Dl'oga do niej nadzwyczaj uciążliwa, 
rza cię tu bardzo uboga wegetacyj a: gnie- piaski i piaski, jak okiem rzucisz, sosniną. 
niegdzie mech tylko, trochę trawki i jakaś gnieniegdzie porosłe. Kto ma przebywać 
licha rośnie sosenka; susza tu wielka, zu- tę drogę, temu radzę, niech odbędzie ją 
pełny brak źródeł i wody. Pilnie przed końmi, bo zmęczy się nie na żarty. W cho
puszczeniem si ę w podróż studyjowany pod- dzimy wreszcie w gęsty las sosnowy; O"runt 
ręcznik geologii i paleontologii prof. Trej- powoli zaczyna się podnosić, wyniosłośĆ sta
dosiewicza zn aczną ci tu jest pomocą. Na je się widoczną dla oka, odłamy skat za
jego to podstawie sądząc, zaliczasz skały te walają drogę, posuwasz się z trudem na
do t. z. skał neptunicznych, powstałych z przód; nal'eszcie przewodnik oznajmia, iż 
osadu, pod powierzchnią wód niezmierzo- jesteś u celu; oglądasz się, chcąc zobaczyć, 
nych utworzonego. Tworzą one pokłady guzieby owa jaskinia się znajdowała, niC} 
nieprzerwane, równogrube, jedne na dru- jednak nie widzisz, jeno las, i krzaki bu
gich piętrami ułożone. Badając dalej bu- czyny; pytasz więc, gdzie jaskinia? Prze
dowę ich wewnętrzną i skład chemiczny, wodnik odsłania krzak, i tu dopiero sp 0-

widzisz, iż są. one z tak zwanego wapienia strzegasz niewielki otwór, do ciemnego pro
właś<liwego, zbitego i należą do formacyi wadzą.cy lochu. Pot spływa ci kroplami 
drugorzędnych, a mianowicie, do formacyi po twarzy; zatrzymujesz się przy wejściu, 
jurajskiej. by odpocząć chwilkę; przewodnicy zapalają 

Formacyja ta od szwajcarskich gór wa- tymczasem smolne pochodnie, które mają 
piennych Jura przyjęta nazwisko; składa oświetlić pieczarę. Wreszcie decydujesz si~ 
się ona przeważnie z wapieni, niekiedy z wejść IV głąb: zgiąwszy się w połowę i pu
iłów i ślinów, rzadziej z łupku i piaskowca ściwszy przewodników z pochodniami, je. 
i rozpada się na trzy wielkie oddziały, róż~ dnego przodem, a drugiemu kazawszy iść 
nią.ce się zarówno chemicznie, jak i samą w tyle, powolnym krokiem w czarną za
barwą: jura lejas albo czarny, brunatny i puszczasz się otchłań... Chłód zaczyna ci~ 
bi.ały. W.zgórza tej formacyi po całej pra- Pl,zenikać do szpiku kości; temperatul'a tu 
wIe rozposcierają się Europie: w Anglii tak nizka, iż przy świetle pochodni widać, 
wz.dłuż całej wyspy, we Francyi na. połu- j!~k ci z u~t i nozdrzy para wychodzi. Prze
dDlu i północy, w Niemczech góry WoO"ez- suną.łeś się nakoniec przez wązki i nizki 
kie, w Szwajcaryi Jura i t. d. U nas for- przesmyk, prostujesz się. podnosisz oczy dlł 
macy ja jurajska tworzy malownicze skały i góry; zrazu taka ogarnia cię ciemność, iż 
naj wydatniej przedstawia się w Tatrach i nic rozeznać nie jeateś w stanie, powoli je
województwie krakowskiem: jura czarny w dnak oko oswaja się z miejscowością, kształ
dolinie Kościeleckiej i wzdłuż ZakopaneO"o, ty podziemia zaczynają wyraźniej aaryso
brunatny występuie naokoło Krakowa o w wywać się przed twym wzrokiem, i tu do
Sance, Brodłach, Baczynie, Ostrowcu, Po- piero iście czarujące oglą.dasz zjawiska! Z 
rembie, Kościelcu, Balinie i około Olkusza, wyniosłego owalnego sklepienia zwieszaj~ 
nakoniec jura biaty ciągnie się przez Ty- się ogromne czarne bryty kamieni najróż
niec, Bielany, Mnikowo, Balice, Zabierzów, norodniejszych ksztattów, jakby olbrzymie 
Szklary, Ojców, Pieskową-Skałę, Złoty-Po. sople dymem okopconegu lodu. Takież sa
tok, Ogrodzieniec, Rabsztyn i kończy się me sople, zD!.hlznie grubsze jednak, wzn()
górą klasztorną w Częstochowie. szą się z dołu ku górze, jakby podatawy 

Do tej ostatniej kategoryi i skały 01- pierwszych, a ot w rzeczy samej tam dalej, 
sztyńskie należą: wapień tu o jasnej barwie, w głębi jaskini, sople i ich podstawy chwy
z wierzchu skutkiem wpływu powietrza zu- city się w uścisk serdeczny i tworzą 01-
pełnie zbielały. Ponieważ każda formacyj a brzymią kolumnę, a im głębiej sięga.sz wzro
posiada właściwe sobie pozostałości z epoki kiem, tem więcej kolumn takich spostrze-
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gasz. Ściany również są udrapowane, w po- wązki, a stalaktyty zbyt są blisko siebie, uczniów Bzkoły piott'kowBkiej stale była niż
dobneż ścieki kamienne, a tak fantastycznie aby można było za nie się p:-zedostać. szą od 200. W spółczeilne wypauki politycz
się ułożyły, że tu firanki, tam portyjery, Dłużej pragnąłbyś zabawić W pieczarze ne najlepiej ten niepomyślny stan szkoty tłu
owdzie jakby cały chór z piszczałkami or-I i przypatrywać się ar"hitektonicznemu dzie- maczą. Nieraz zdarzało się, że w szkole 
gan6w formują. lu natury, zaczynasz jednak uczuwać dresz-jl'OZoBtawata tylko sama nieletnia dziatwa, 

Matka-natura to tak dzielnym jest bu- ! cze, Pl,zejmującym wywołane chłodem i m~odzież zaś doroślejsza przyjmowatn. czyn
downiczym: woda~ przesycona kwasem wę- wilO'ocią; zwołujesz tedy towarzyilzy i prze- ny udział w wypadkach krajowych. Tak 
glanym, Pl,zeciekając przez skałę z wapie- wodnik6w do odwrotu, a przeszedłszy prl'iez np. w 1809 r., podczas napadu austryjaków 
n~a, r.ozpuszcza cząeteczki wapienne i za- t~zy sa~ony groty, na. wolne wydostajesz na księztvro warszawskie, prawie wszyscy 
b.lera Je ze Bobą; gdy krople te przedostaną SIę pOWIetrze. uczniowie klas wyższych zamienili książk~ 
SIę. d? w?ętrm gr.oty, kwas w~glany.w zet- . Co z,a kontrast z wnętrzen;' jaskini! Ta?1 na rynsztunek wojskowy. Rok 1813 jeden 
kll1ę~lU SIę. Z powletrz.em ulatUje z nIch, .a ~Ie~nos~ ponur~, tu przyjemna panuje z naj smutniejszych w dziejach szkoły piotl'
~apIt3ń, m~. mogąc SIę ut:zymać W ~ta~le sWlatłosć; t!,m CIs.za gr?bowa,. przerywana kowskiej, zaznaczywszy się degradacyją stko
Cte~Z!, CZęSClOWO osadza SIę na sklep~en!u, tylko plu.skl~m Wlę~Sól:~J kroph. wody, gdy ly sześcioklasowej na trzyklasową., i usuniQ
C~ęSClOWO zaś spada .na. dół, a krystalIZUjąC ze skleplen~a n~ Zle~.Ię pad,n~e, QO smut- ciem tejże z własnego g'łJachu, wykazał nigdy 
SI~, tworzy na sklepIemu .sop~e, stalaktyt~- nych nastraJa Clę mysbi:-.tu splew p~aeząt. ani przedtem, ani później nie spotykaną. 
mI zwane, którym odpoww.daJą tworzące SIę szum. drzew, szmer hsc!, gdy lekkI zefir naj niższą liczbę tylko 99 uczniów. 
z dołu do g6ry nacieki-stalagmity. Pow- ich muśnie, brzęczenie owad6w i gdzieś, ' ____ _ 
stają zaś one tak powolnie, że w ciągu stu zdala dolatujące dźwięki fujarki na wesołą 
lat najmniej sza zmiana w ich kształcie i harmonijną skłaclah się muzykę; tam świat W spomnieć tu należy, że w chwili przej
wielkości spostl'zedz się nie daje. Ileż więc zamarły, zaginiony, tu nowy budzący się ściowej od rządów pruskich do rządów 
wieków, ile tysięcy bt musiało się składać do życia; tam jeden tylko kolor żałoby pa- księztwa warszawskiego, niejaki Józef Po
na to, by wszystkie te kolumny, bryły i nuje, tu natura wszystkie kolory tęczy mian Skoraszewski, miał założyć konwikt 
arkady utworzyć! przed tobą roztacza, a miQdzy niemi pierw- szl~c~eckiej. młodai w ~i,otrkowie ~ w. ni~ 

A wszędzie, gdzie wzrokiem rzucisz, ciem- szeństwo trzyma kolor nadziei. Tam ogar- taklOz pr~wIO .:apI'OWa~ZIC u~'ządzen~a, Ja~Je 
no, ponuro i straszno! Tu leżą bezwładnie nia twą. duszę zwątpienie: stojąc wobec były w k~n~'nk~le ~ohbo.r8kIm. "C.zł?wle~ 
na ziemi bezkształtne stalagmitów cielska, chaotycznych przetworów natury, wierzyć ten-mÓWI ks. ~a~~I - meznany naJbl~gleJ
tam jakaś postać, niby posąg z marmuru, w nieśmiertelność cIucha przestajesz, my- szym na~zy~ blbbjografom, ~dawał SIę za. 
wynurz!!. się z ciemności. Brak światła sło- ślisz, żeś tą. kropelką tylko, której przezna- ~ader wIelk!ego autora .. OgłOSIł on pro~pe~t 
necznego, brak barwy i krasy roślin, ta- ozeniem z opoki sklepienia ściec na dół i Jes~cz~ 18~D. r. ~~. dZleł~: "W.yo~razenl0 
jemniczość podziemia, działają. na twą. wy- w martwy zamienić się kamień, żeś ato- k~zd.eJ UmIe}ętnoscl I na~~1 o~ólnte I ~lcze
obraźnię; zasłyszane w dzieciństwie od sta- mem, z materyi jedynie powstałym i do g~IDle; GabI~et moralnoscl w 29 r.ozdzlałach 
rej niańki opowiadania o smokach, straszli- materyi wróCiĆ mającym. Tu, przeciwnie: ~VIersz~m o~lsany; Herbarz polskI ou A. de} 
wych dyjabłach i czarnoksiężnikach stają ci wiarą i nadzieją dusza twa. się przepełnia; I ~.;. ~lstorYJę :ewolucyi pol~kiej i franc~z. 
przed oczyma; ciemną przestrzeń podziemia każdy dźwięk, z łona natury wyszły, mówi klej I t. d. N.Ie przyszto J~dllak tlo Ich 
złudzenie napełnia te mi nieziemskiemi two- ci: nie lękaj się, nie umrzesz, bo żyć w I dl·~~U. Jedyme "Magazyn lIteratury pol. 
rami; zda się, iż jesteś w jakimś czarodziej- nieskończoności będziesz; spojrz na otacza- I skleJ" wyszedŁ. w Gdań3~u, we trze~h nn
ski m gmachu, mocą czartowską w sen twar.- jący cię świat, rzuć wzrokiem na uiezmie- ' m.e~ach. Zawwra .. on. Jedną z naJnędz
dy zaklętym; tobą samym jakiś urok zaczy- rzony błtkit nieba, a jeśli i wtedy nie I me~s~y~h chr~nologll. dZieJÓW powszechnych. 
na owładać; błyskotliwe, migające świat~o przyznasz, żeś cząstk!!o nieśmiertelneg:> dU- 1 PózDleJ ogłOSIł. dl'U~Iem egzamcn z p6trocz
pochodni zwiększa go jeszcze, a gdy snop cha, głaz w piersiach, nie serce posiadasz! \nYCh .nauk swoJego lDstytu~u. Wszystko to 
Qania wyleci ku górze i na chwilę kamien- (d. n.). przecIeż było tylko udl>mem. Zwyczajna, 
n~ oświeci posągi, to zda się, jakby oży- podob?o. g~spoda, na.zwana p:~ez niego z.n-
wiać i ruszać się poezynały. SZKOL y PIOTRKOWSKIE I stała ImlClllem .k?nWlk~u Noblh.um. Po Dle-
~ .ot ~ końcu Jas~ini,. arkady sklepienne • I dos~łym e~zammle, zn!kną.ł z PlOtl'ko,wa. ten 

zlllżaH Się ku ZIemI, Jakby tu kres był UCZOIl! mąz.' bo P?mlan, z poznanskleg() 
podziemia' nie koniec to jednak' to tylko XIX. I upommać SIę zaczQh o przybrane nazwisko, 
wrota naturalne, do dalszych prowadzące Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie szkół a m~t~yk~ świadczyć miała,. że. imiona. Bar-
salonów. Mijasz odrzwia kamienne i do piotrkowskich w okresie VI-m (od 1807-1815) tłomleja l Grzegorza przemIemł na Maksy-
nowej wstępujesz sali. Sklepienie znów tu milijana i Józefa." (d. c. n.). 
wznosi się ku górze, tworząc zwisłemi ska- (Dalszy ciąg-patrz Ni 7). 

bmi najeżoną kopułę. W okresie księztwa warszawskiego na ROZMAITOŚCI. 
Za tym salonem następuje trzeci i ostat~ stanowiskach zwierzchników zgromadzenia 

ni. Znać noga turysty i siekiera odtamuj~- pijarów piotrkowskich spotykamy dwóch _ ·Wyrażenie "pod pantoHem" w ten 
cego stalaktyty przewodnika rzadko w te tylko rektorów: sposób wyjaśniaj~ szwabskie stare kroniki: "Gdy po 
zapuszczały się miejsca, bo ostatni ten sa~ Ks. Patrycego Przeozytańskiego, 35-go z długich walkach, papież z cesarzem z.1.warIi przy~ · 
lon zupełnie w pierwotnym jest stanie na- kolei rektora, po raz już drugi piastują- mierze, ku uczczeniu owego faktu urządzono świetne 
tury: stalaktyty tu ładniejsze i fantastycz-, cego tę godność w Piotrkowie (od 1806- turnieje, na które kwiat młodzieży rycerskiej zostal" 

zaproszony. Każdy z przyjmujących udzi&ł w tur
niejsze, droga śliska, cienką warstwą błota 1810 r.) i niejacb, winien był chełm swóJ przyozdobić barwami 
pokryta, ze sklepienia kapie woda, od któ- 36-go z kolei (od 1810-1816 r.) rekto- papieża lub cesarza . .Jeden z dzielniejszych I'ycerzy 
rej i ściany również są wilgotne. ra-ks. Wojciocha. Baranowskiego, który na- Polyphem, noszący mIano "rycerza. o zelaznem czo -

_ Panie, ostrożnie!-wota przewodnik. stppnie był proboszczczem w UJ' ezdzie. le" odmówił wstąpienia. w szPa.nki walczącyeh po cl 
'" jednym ze znaków powyższych i nie uległ nawet 

Gdzietam! zapóźno cię ostrzegł, bo idąc Od początku czasów pruskich, upadające prośbom ukochanej żony, która zrozpaczona uporem 
zapatrzony w górę, padasz, natrafiwszy na jakościowo i ilościowo zgromadzenie pija- Jeg(l, . rozpłak~ła się i schroniła do swojej komnaty. 
jakiś znacznie wystający stalagmit. Podno- rów piotrkowskich, za powtórnego rektor- I W tejże chwilI rozl~g! się dźwi~k trąby, wzywającej 
sisz siA i przypatruJ'esz kamieniowi co za- stwa ks. Przeczytańskieao zaczpto sip zasi- ' szlachetnych szermIerzy do bOJU: Gwał.tow.ny Po-

'" .'... i' . '" 'f • lyphem, usłyszawszy sygnał, podnIósł z ZIBmI złotem 
wadą legł na drodze, a przewodmk ObJ!l- lać nowem!, młodemt siłamI. Do naJwybl- haftowany pantofelek, zgubiony przez rozgniewaną 
śnia, że to skamieniała krowa, którą doi w tniejszych nauczycieli piotrkowskich z czasów małżonkę i umieściwszy go na hełmie, udał się na 
kamień również zamieniona czarownica. księztwa należą: 1) ks. Paweł Kotowski wy- plac boju. Gdy he.r~ldowie zapytali go, czy staje 
Wipksze J'edr:uk złudzenie sprawia druO'a kształcony profesor historyi a następnie od p~d p~storałem papleza, ezy bertem cesarza, odpo-

• '" ••• o '. " WIedZiał: "pod panto!lemu• Polyphem wyszedł z 
tuz obok znajdUjąca SIę grupa, która we- r. 1816 mespozytych zasług rektor szkół walki pierwszym zwycięzeą i niebawem godło pod 
dle wersyi przewodnika ma przedstawiać piotrkowskich, 2) ks. Paweł Chrzanowski pro- jakim walczył, weszło w przysłowie". Należy przy
dwóch klęczących i przytulonych do siebie fesor literatury, 3) ks. Macie; llfajewslci- znać, iż odtąd ,pa~tofel m!l' znacznie większy zn.stęp 
głowami zakonników, a choć śmiać się mi- matematyki i fizyki, 4) ks. Chmielewslcz' _ podda~ycb, ,amzelI ber~o l .pastor~. . . 

l· . ',' k .. d h' • l' . -) k A . L - Zyzn, nowy dZIenmk rOSYJskI, zamieszcza ta.-
~owo I ~U~I~Z z n~Iwnoscl mlec~a, g y IS!Oryl natura neJ I D s. ntom eyster- kie programowe wyznanie wiary: 
Jednak pllmej grupIe przyglądać SIę zacz- łaCIny. "Nie pojmujemy świata bez Boga -człowieka be~ 
niesz, przysiągłbyś, że zaczynasz rozróżniać Niepokaźna liczba ZtCznz'ów szkół piotr- duszy,- pallstwa bez władzy,- wła(lzy bez prawa,
i habity i kaptury i d wie głowy, przytulone kowskich w dobie księztwa warszawskiego ~I'awa bez posł~sze~stwa,- obywa:teli bez praw, ~tó-
do siebie i dłonie pobożnie do modlitwy I przedstawia si" w następuJ' ący sposób: le sąd tylko odjąć Jest mocen, - sI!ne?"o bez .ObO~IąZ-

. ' , '" _. ków, - słabego bez prawa do' opIekI publIczneJ,-
złozone. . . w roku 1808 było 107 uczmów kościoła bez szkoły, -chleba bez pracy, - pracy bez 

Posu~asz SIę dalej w głąb, .lecz tu ,,1809 "171,, I cl.lleba, --: nau~i bez swobody, - wolnośc~ "bez gra-
grota. SIę Ęwęża; tylko w rogu WIdać coś, " uno "200,, ; mc, - złej woll bez kary, - sądu bez łaskI. 
jakby kręte schodki, ku górze idące, ale ,,1811 ,,202)1 - .Sara~ Bernard zamierza wziąć rozwó~ 
wejście tak strome i spadziste że przywy- " 1812 "165,, ~ I~ęzem s:WOlm Damn;la. P?wode~ do tego ma byt: 

h d . ·ó h h d "k h . 8 3 JakIŚ angl1k, który WIdząc Ją grającą Teodorę, tak 
kł~ c o, ZlĆ po ~ wnyc ,C. o Ul:1C mIasta "1,, ~9" się rozkochał w jej talencie, ze postanowił ją po slu-
ItDl mysleć mozesz. bys Się tam wdrapał; ,,1814 11 138" bić i zawieźć do swych dóbr w księstwie Walii. Nic 
posyłasz przeto przewoilnika; wlazł oto "1815 "147,, :3l1a boh~terstwo ze stl'?ny nowego ka~dYllata na m~-
bosą noaą na sam wierzch ledwie 0'0 wi- W ocróle tak za czasów księztwa jak i w za! Pomznąw~7:Y bOWiem .zbJ:t energIczny te~pera 
d . o , . l } d.' d l . 9 d kk. .0 '_. • k' d' h' l I ment przyszłej l chUlle wdzlękI-zmnszony będZie za
ać przy S:VIet. e PO? 10 Dl, a ej ,Je na o ~e~I~ pruskIm, z ~YHt wm. woc I\t. spo- : płacić za nią niepospo1itą kolekcyję długów, WJno-

kroku StąpIĆ me moze, bo OtWÓI' Jest za· kOJmcJszego rozwoJu (1810 I 1811), lIczba ' szącą z jakic pół milijon'l franków. 
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-:- Zawiązało ~h~. w.Paryżu stowarzyszenie, Anglik 11 Victora Hugo. Niedawno - Komitet TQwal'zystwa Zachę ly 
mające na celu wytępleme pOJedynku. Na czele jego 
~tol 2()·tn : "mistrzów. Człt,nkiem towarzystwa roo
"Że Z08lac tylko czł<lwiek nieposzlakowanej opinii, a 

odwiedził Victora Hugo lord S., członek izby wyższej Sztuk Pięknych w Królestwie Pol
wraz z małżoka i córkami. skiem podaje do wiadomości listę nowoprzybyłych 

W chwili, gdy poeta wszedł do salonu, lord zwró- członków rzcczywistych Towarzystwa, jak następuje: 
cił się do swej małżonki i powiedział: "Monsieur Vi- pp. br. Gustaw Tarnowski, dor Wacław Kapliński, 
ctor .~ugo! wielkI poeta!" Victor Hugo skłonił się. Jan lIIarconi, Julijnsz Roeslcr, Michał Trębicki, Gu
PóźnIej lord zwracając się do swych córek, rzekł: staw Rowiński, Witold Grosicki, Stauisław Kwapiń
"Victor Hugo! Notre-Dame de Pal'is." Victor Hugo ski, Edward Borkowski, Stanisław Ciechomski, An
skłonił się ponownie. Poczem lord wydobył z kiesze- drzej Wesołowski, Gracy jan Tański, Józefat Sko
ni wielki notes. Poeta myśląc, że PToszony będzic o wroński, Fryderyk Neumann, Ludwik Szczygielski, 
antograf, przystąpił klika kroków bliźej. Wtedy lord Nikodem Moliński, Władysław Grosse (senijor), Zyg
S. spojrzawszy na zegarek i równocześnie przegląda- munt Draczewski, Cezary Ponikowski, Feliks Jago
j~c szyLko notatk~, rzekI: "gudzina 10 ... żyrafa w 0- I dzióski, Stanisław Rose!lblat, Walery Lewański, Ju
grodzie zoologicznym ..• " Powit'dziawszy to lord wraz lijusz Kunitzer, Leon Lisowski, Aleksander Roszkow
z rodziną opuścił zdumionego poetę. 'I ski, Stanisław Bulewski, Walery Brochocki, Andrzej 

nadto w robieniu bronią biegły. 

- Przywiązanie. Pewien n'lwonabywca je
dnego z folwarków w powiecie warszawskim, wy
st?pił .lak donosi "Kur. Por.", z podaniem do władzy 
o zmianę dotyczasowej nazwy posiadłości na ... Bis
markshiltte. 

- • .\.Iliifon-jak donoszą: gazety warszawskie
to przeciwsta~"ienie telefonu; o ile telefon służy do 
przenoszenia do ucha ludzkiego dźwięków dalekich 

w O I" e Żar t y. 

Puścikowski, Napoleon Zukrzewski, Aleksander Cze
rbowski, Aleksander Rembowski, Wincenty Ży!iński, 
Antoni Pułjanowski, Karol Bayer, Samuel Loewen
berg, Paweł Byczkowski. 

() (de antifon tłumi dźwięki blizkie. Jest to mały 
przyrz~d wkładajqcy się do ucha, i zbudowany tak 
wskutek odpowiedniego załamywania fal głosowych; 
że dźwięki od zewną:trz nie nochodzą: prawie do błon 
bębcnkowych. Jeżcli pożytki telefonowe są wielkie r 
i niezaprzeczone, to błogie skutki antifonu niemniej 
godnemi są: znania . Wyobraźmy sobie, że mieszka
jąc na Krakowskiem-Prze<lmieściu, na ulicy Miodo· 
wej, lub punkcie równie przyjemnie rnchliwym, bę· 
dzie można nie słyszeć całodziennego turkotu, zgieł
ku i tartasu, jakby się gdzieś w wiejskiej stronie 
mieszkało; że bębnienie na fortepianach u góry, u 
dołu, z prawej i z lewej strony, z przodu i z tylu 
będzie odtąd zupełnie dla nas obojętnem; że w sto
sunkach domowych ... Ale wstrzymujemy się z dal
szem kreśleniem obrazu szczęścia autifonowego, paw
ni, że każdy czytelnik, stosownie dL> swego położenia 

od Ex-Bociana. 

Przyjąć raczyli obowiązki członków-koresponden
tów Towarzystwa: pp. ks. Bieńkowski, Marceli Ho
lecki, Aleksander Bąkowski, Stefan Jezierski, Ferdy
nalld Lewiński, Kazimierz Szpotański, Kazimierz Za
leski, Hugo Biberstein, Antoni Tarasiewicz, Czesław 
Cel'towicz, lIfaryjan Staniewicz, Hipolit Marczewski, 
Maryja Zenowiczowa, Antoni Przybylski, Konrad Za
leski. 

Ex re zastoju matrimonialnego 
w ubiegłym karnawale 

na l)rowincyi. 
Gdyby wdówki obstarne, takie notabene, 
Co już cierpią na starość, kolki i migrenę, 
Pozbyły się zupełnie miłosnych zapałów, 
Niewyjmując ataków do swych kapitałów, 
Do których się zlatują jak do miodu muchy, 
Zamięszkałe w parafij ach liczne pasibrzuchy: 
'Vówczas, młode panieuki, bardzo oczywiście, 

I -

i po.trze~,. lepiej od nas koniec tej pieśni w duszy 
swej dosplewa. 

I Licytacyje W obrębie gubernii. 
I w d. 18 lut. (2 marca) w lmncelaryi leśnictwa 

, -. <Jhińskie l)rzysłowia. ł~atwiej tysiąc 
zołnIerzy awansować, jak wynaleźć jednego tylko 
wodza.-Najpodatniejsze i naj milsze sa stare suknie 
i starzy doświadczeni ludzie.-Jedna . lampa więcej 
warta, jak 10 kobiet postawionych na straźy.-Czło
wiek staje się mężem dopiero wtedy, gdy przebył w 
zyciu wiele gorzldch przeciwności. - Przymioty do 
stojników bywają zazwyczaj przesadzane przez icb 
podwładnych.-Jak dobremu rumakowi jedno uderze
nie, tak mądremu człowiekowi wystarczy powiedzieć 
jedno sł.owo, aby być zrozumianym.-?t1iarą, którą in
nych mler1ymy, powinniśmy mierzyć siebie, :l. wyro
zumiałość, jaką: mamy dla siebie, zastosować do in
nych.-Im więcej kto korzysta z talentu, tem więcej
go rozwija.-JakŻe często jeden Ilopełuiony bląd, sta 
je się źródłem utrapień przez całe zycie!-Zazdrość 
zarówno dręczy, jak ziarno piasku, które wleciało IV 

oko.-lIlądry człowiek pow!nien tak postępować jak 
woda, która przybiera zawsze forme naczynia, do 

Do wejścia w stan małżeński, stałyby na liście
Ale·że w starym piecu, djabeł paliĆ musi, 
Wdówka !Dusi iść za mąż, choć ją kaszel dusi, 
Pasibrl!:nchy w parafii patrząc jeno w kieszeń, 
Nieprzyznając serdecznych miłosnych uniesień, 
'Wszelkie zacne uczucia zmieniają na mbel
Należy zatem zamknąć serduszko na skubel, 

Ołkusz na sprzedaż drzewa w obrębie: 1) Trzebycz
I ka od 47 1"8. 90 kop. - 2) TUClllObab:l, od sumy 81 

rs. 5 koJ.l. 
I - 21 lut. (5 marca) na rynku w osadzie Rozprza 

na sprzedaż 5 krów, od sumy 150 rs. in plus. 
- 5 (17) marca ;v tutejszym zarządzie majątków 

skarbowych na obsianie iglastemi drzewami prze
strzeni 353 morgo 260 pręt. IV donacyjnym majątkn 
Redzyń, w pow. brzezińskim, od sumy 2448 rs. in 
minns. Bo lepiej w samotności cicho się wesel'i:, 

Jak slllntne dni źywota z pasibrzuchem dzielić. - 3 (15) maja w kancel. hypotecznej m. Łodzi na 
sprzedaż nierllchomości pod ~ 253 przy nlicy Petro
kowskiej w m. Łodzi, od sumy 13800 r8. in plus. - .Niwy zeszyt 244 wyszedł z druku i zawiera: 

którego ją wlano. -

I) "Zadania kółek rolniczych w Galicyi", przez Ka
zimierza Laugiego. - II) "pozytywizm warszawski i 
jego główni przedstawiciele", przez T. J. Choińskiego 
(ciąg dalszy). - HI) .Socyjalizm chrzcbcij ański wc 
Francyi. Usiłowania hrabiego de lIIun" , przez Kazi
mierza Waliszewskiego. - IY) "Godni pozałowania. 
Obrazek", przez BronisłalVa Grabowskiego.-V) .. Spra
wy bieżące, XVI", napisał Chorąży. - VI) "Za pół 
miesiąca. Przegląd polityczny, VIII", przez (Ch). 

- 22 kwiet. (4 maja) w kance!. hypotecznej m. 
Łodzi na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi przy 
ul. Stary-Rynek pod ~ 140, od smuy 3300 1'8. 

- W dniu 4 (16) kwiet. w tutejszym sądzie okrę
gowym na sprzedaż nieruchomości: 1) w osadzie No
we-Baluty w pow. łaskim od sumy 750 rs,; 2) IV m. 
Łodzi przy ul. Targowej pod ~ 1199 od sumy 1500 r8. 

o 
Istniejące 

ZAKLADY 

G- Ł o s 
od r. 1818 

MECHANICZNE 
ouecnie pod firmą 

Borman" Szwede 
& Temler 

w Warszawie Srebrna :\! 14, 
po~ecają się do kompletnych 
lU'zadzeń lub przebudowań: 

BROW ARÓ W, GORZELNI 
i DYSTYLARl'TI. 

Przeszlo 100 gorzelni urządziła powyżs~a 
firma w ciągu 10 ostatnich lat. 
Plany, katalogi ilustrowane 
maszyn wysyłamy na żądanie. 

Na.juowsze aparaty działające bez ]lrzerwy 
z regulatorem do p;.ry systemu BOI'. 

Dlanna. 
(R. i Fr. 13,339) (26-5) 

Niżej podpisana, podejmuje się każdą 
osobę nauczyć w jaknaj krótszym czasic 

OSOBA W średnim wieku 

Kroju damskiego, 
poszukuje miejsca do zajQcia się domem, 
albo tez do opieki nad dziećmi, za cen Q 
przystępną.-Chlubne świadectwa z 14-
letniego na jednem m:ejscu pobytu, 0-

lla sposób francuzki, według obrachun- kazać może na żadanie. Wiadomość w 
ku metryrznego, po cenie: za cały maglu, obok kaplicy Ś-tej Trójry na nI. 
kUI's lU'oju bez szycia rs. 6; cłowijańskicj. (2-1) 
za krój Wl'a,z z na~lką szycia i----------------
rs. 9, u siebie w mieszkaniu. Za cho· 9IF" DZIERŹA lV A ~ 
dzcnie do domów dopłaca się r8. 4- od 
kursn. dwóch folwarków donacyj-

Oprócz tego urządzam dla mlodych Ilych, połozonych 5 wiorst od m. Zgie
pani.1nek lekcy je krojn i szycia rza, a 13 od Łodzi, jest do odstąpienia 
zbiorowe, za oJJlatą rR. 1 miesięcz- ~azem lub ~oj.edyn?zo, ~ kompletnymi 
nie od panienki. ..:... Na żądanie udzielać lllwentarzaml I. zasle~aml: 
mugę lekc-yj w zakładach naukowych.- 1. SZcz~lwln włok 11 ok?ło 1 wl. 
Uczenice ze wsi mogą znaleźć na miej- łąk - bn~owle. dobre, dom mles.z~alny 
scu nocleg. LIl!:cyje udzielam i Vi ję- w~godny; I ~gl."od owocowy,-admIlllstra
zyku niemieckim. SwiadElctwa. najlepsze cYJa słuzy J zcza na lat 8. 
okazuję na żą:danie. 2. ~erzew ,,:łÓk 16 n~wourządz?ny 

Z uszanowaniem z nO~lu po wyCiętym leSie, - WySl~W 
. oZJllllny korcy 180-bndowle nowe, plę-

Matylda Piller z Beckerów kne, murowane, dom mieszkaluy mnro· 
wany wygodny - administracyj a służy 

w domu W-go Dzwonkowlikiego na na lat U·cie. BliŻsza wiadomo~ć w 
focyjacie ul. Odeska. (3--3) Szczawinie przez Zgielz. (3-1) 

z E I A_ 
Potrzebny jest nauczyciel na wieś MAJĄTEK ZIEMSKI 

Z A R A Z przestrzeni około włók dwunastu, w tern 
łąk dwukośnych na splawach przeszło 
2 włóki;-gruut przeważnie I)SZen-

dla przygotowauia chłopca na rok na-lny, przepuszczalny; - serwitutów 
st~pny ~~kOlllY. ~o klasy II gi ?1llazrj al· ui~ma; - położenie bardzo dogo(lne, 
neJ. "Iadomosu w RedakcYl "'rygo- gclyz od miasta powiatowego i od st, dr. 
dnia". (7-1) żel. wiorstę jedną odległy'- inwentarze 

i budyuki dostatecznie i w bardzo do-
~ •• SElgr!!!i1BiI!l:l.IIl.!ll!l!!flCmI1mll~ brym stanie,-do sprzed'ł.llia zaraz, na 
!!: dog('J(lnych warunkach. 

SKŁAD WĘGLI 

WłouzimiBrZa ~apińskiB~O 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

tunku z dostawą do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 240 ft. 
kop 85,-(rozsyła się w koszach 
l/,korcowych wagi 130 (t.) Na mia
rę w skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. ~ całe wagony z dosta
wa przed drwalniej po cenach od
powiednich do cen kopalnIanych. 

Węgiel kowalski korzec po k.7U. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Orzewny węgiel 
kurzony korzec rB. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą iloŚĆ. Zwózki 
węgla obcego dopełnia po r8. 5 za 
fur mankę od wagonu. 

Zamówienia. wszelkie należy ro
bić w składzie z góry opłacając. 

OSTRZEŻEiSlE. 
U węglarzy niektórych innych 

SKładów w~gla, pojawiły siC) na 
czapkach blachy, fOl'nlą podo· 
bne moim; - są one bez n~[lisu 
firmy, lub z llapisem niewyraźnym 
bez znaczeuia.-We~darze ci sta
rają się sprzedawaĆ' na moje 
konto - naturalnie w~giel zły, 
bez wlaścil'>ej wagi. -Na co malU 
zaszczyt zwrócić uwagę kupują

Wiadomość bliższa osobiście, lub li
stowuie, u Rejenta Jurkowskiego w No-
wo-Radomskn. (8-1) 

Fahryka 
~t\SZYN RO(lNICZYClł 

Przyjmuję wszelkie obstalunki i repara
cyję maszyn l'ollliczyn, wszelkie 
reparacyj e maszyn (lo szycia, o
raz inne delikatne mechaniczne roboty 
po cenach bal'dzo umiarkowa~ 
nych; - z jakiemi to robotami mam 
zaszczyt polecić się względom WW. i 
JWW. Pań i Panów właścicieli maszyn. 

Z uszanowaniem 

M. KLEKOT 
w dOIDU W-go Bartenbacha przy 
baz~rze. (8-5) 

Otworzywszy w dniu dzisiejszym, w m. 
"Petrokowie" na placu Aleksandryjskim, 
obok IU'akowskiej piekarni, 

sklep wyrobów tabacznych 
i zaopatrzywszy takowy w doborowe i 
najświeżs~e gatuuki cyg~,r, papie
I'OSÓW i tytuniu, mam honor pole
cić się względom Sznn. pnbliczności 

(0-1) Mieczysław Sokołowski. 

cych. ~ Do dzisiejszego num e-
(13-7) ru dołącza się arkusz 

~t ••• llllallllil'IiiM ••• lI!ell-•• 410IJjilldłlilW"'.i 14 powieści p. t. "Złote Noże"' 

.' 
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~= ::~ 
~ ma .aszczy! zwrócić uwagę kupującej publiczności na niektóre bardzo tanie swoje wyroby, ~ 
~ I które wyłącznie w Składach Fabrycznych I ~ 

na Krakowskiem-Przedmieściu pod Nr. 57 (59),- na Tlomackiem pod Nr. 600 a, b, róg ul. Bielańskiej. ;:::;, 

W WAR~~AWJ!:E& I~ 

. ~O nas~ępu jących cenach s~rzedawane będą: mJ 
Czysto lnIane !lotno, blel?ne, 3,3 cale s~erokle. nar:: ::i, :~, ~7, ~9, :~ kOl). za łokieć. r::i1 

TakIeż plot no 35 calI szerokIe. ]lark8 !7, !~, :3, . _ I ~ IE po _3, ..... , _7, kop. za łoluec. r::i1 
~ I Czysto lniane Prześcieradła pojedyńcze: II!!!-
IE Xg 14 2

1
/4 J. szer. 33

/ 4 łok. dług. po rs. 1. ](g 18 1/ a- 31/
8 

J. " 4 %" " " 2.25 r:::il 

[§l~1 ~ ł~ll ~X4 f " ~:/4" " " 1.15 ]&19 3 J. " 41/4" " " 2.30 I~ 
Jrg 17 2

1
/ 2 J. " 33

/ 4 " " " 1.65 • ." """. 
g 2- /2 ." /4" " " 1.50 Jrg 21 31/. ł 41/4 280 [[ID 

Jr~ 18 - 21/4 J. " 3 3/4,,, " " 1.80 Jrl! 23 3% J. " 4
1
/4" " )} 3. 

za. prześcieradło. r:.:i1 ' 
Czysto lniane ręczniki kuchenne: I ~ 

Xg 14 314 bielone, 17 cali szerokie, po 9 kop. za łokieć. 
M 14 ręczniki pasowane z frendzlą, 17 cali szer., 2 i pół łok. dług. 

białe z szarym kop. 32 za ręcznik. 
białe z szarym w kolorowe pasy, kop, 35 za ręcznik, 
białe w kolorowe pasy, kop. 38 za ręcznik, 

Ręczniki kąpielowe bawełniane, 17 cali szer., 2 lok. i 2 cale długie. 
M 22, 64 kop. za ręcznik. 

Serwety na stół, szare niciane, z wiązaną frendzlą. 
M 56, 2 łok. szerokie i 2 łok. długie, rs. 1.30 za sztukę. 

Serwety na stół, salonowe, w róznych kolor., z oczeszków jedwabiu. 
10/4 łokcia szerokości i takiejże długości, 1'S. 4.15 za sztukę. 

Kapy bawełniane na lóz!{a 10/4 łokcia szerokie, 15/4 łokcia długie. 
Xg 375 po rs, 2.75 za sztukę, 

Prócz tego Fabryka Żyrardowska, póleca zawsze w znacznych ilościach znajdu
jące się w swych skladach następujące wyroby: 

Płótna bielone, na mankiety, na kalesony. Dywany-Dywaniki przed łóżka. 
(Jhustki do nosa białe, z kolorowemi brzegami. Prześciel'a(Ha kąpielowe na łokcie. 
Płótna na prześcieradła z kolorowemi brzegami, kreas. l'łaszcze kąl)ielowe-(Jałe garnitury - Rękawi-
Płótno b.reasowe dobielone. czki-Trzewiłi:i kąpielowe. 
Rewańtuch. Prześcieradła-Ręczniki kąpielowe IJ3S0wane. 
Sel'wety do kawy. Płótno szaro, niebieskie, podszewkowe, roleto we, do pakowa-

[§l Ręczniki kucbenne, wzorzyste z kolorowemi brzegami i frendzlf],. nia, lJod obicia. 
.. JtIatel'yjał na obrusy. Drclich na sienniki i sienniki gotjwe, na podłogi. 

Obrusy białe, wzorzyste i damaszkowe. Ście.l'ki. 

I§j 
Sel'wety stołowe, białe, wzorzyste i damaszkowc. Płótno na wsypy, na powłoczki kolorowe. mJ 
Kościelne obrusy i korporały. Drelich na wsypy czerwony, materacowy, skośny szary i atła-
Serwety do kawy i herbaty i serwetki deserowe. Duks i DI'eUch szary na. ubrania. [sowy. 

o Serwetki deserowe z frendzla. Duks i D.l·elich biały atłasowv, [[ID 
[§l Kanwa lniana na serwety. . Płótna szare, natnralne i jasne na ubrania damskie. 

Serwety na r;t6ł z frendzlą wiązaną i z kolorowemi szlakami. Tella russa szara. 
Sel'wety na stół do wyszywania. Dl'eHch szary i w paski, 

[§l Se.l'wety takież kanwowe. Płótna, n:1 opony. fiID 
Sel'wety deserowe do tychże. lVor)i.i płócienne i drelichowe. 
Kołdry wełniane i bawełniane. lVaJituchy do wełny. 

Pończochy i Skarpetki bawełniane, białe, niebieskie i kolol'Owe, fil d'Eeossc, fil lle Perae, welniane i jedwabne, kolorowe gład- ~ 
kie w paski i desenie. . 

K"ftaniki ilialesony clamskie i mt;lzkie, w welnie, bawełnie i jedwabiu we wszystkich wielkościach. 
Kamizelki i Pończochy do polowania. 
SI)ódnice i (Jhustki włóczkowe, - jako tez 

1§j~~~~@ll@ll@ll@ll@!J@ll~~~@ 
Redaktor i wydawca Mirosła-w- Dobrzański. 

.n;O~BOlIeHO :U;eHaypOIQ. W druka.rni E. Pańskiego w Petrokowie • 
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okularów; poznałbym może dawnych znajomych PO
między wami. 

Nieufność powszechna wzrastała. 
Ten, który mu pOllał wódkę, nie był ojcfm Sou-

las, Benedykt zapytał (:) niego. 
- Zmienit powietrze .. -zimno odpowiedziano. 
- Na jak długo? 
- Nil cate życie-odpowiedział rospodarz. 
- To nie ' dobrze-biedny człowIek!-Janet Du-

I·jeux jest tu? 
- Janet Dnrieux osądzony. 
- A Szlifierz? 
- Ot'> jest Szlifierz - odpowiedział gruby głos 

z głębi izby.-I wysoki, kościsty mężczyzna, odziany 
w nędzne sukienne palto, stanął przed Benedyktem. 

- Czego chcesz od Szlifierza?-rzekł ostro. 
- Szklanek - zawołał Benedykt i spojrzał ku 

drzwiom, a widząc kilku ludzi wcho~lzą.cych z miną 
szubieniczników, dodał. 

- Nie wpuszczajcie nikogo więcej. 
- Ani też wypuszczajcie-dodał Szlifierz. 
Benedykt napełnił obie szklanki i podał je ban

dycie, mówiąc: 
- No, o jednak to prawu a st:l.l'y, że byłbym cię 

nie poznał. 
~zlifierz odsuną.ł szklankę. 
- Piję tylko ze znajomemi-rzekł-a ciebie nie 

znam. 
- Dobrze -z~wolał Benedykt, zdejmując czap

kę,-zbliż się i patrz!-i szepnął mu słów kilka do uchą.. 
- "Pieprz z solą"-zawołał Szlifiet·z, cofając się

och to kolegal to Lampion z przydomkiem "pieprz z 
solą" zwany Bo~uillartl 

Porwał szklllnkę i wychylił duszkiem. 
Zwykli goście szynkowni, zbyt młodzi na to, aby 

pamiętać mieli Lampioną "Pieprz z solą"- zaozęli na 
nOwo jeść i pić. 
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a słońce zacmlOne po~ie \Varo bt'ylantami wiet'zchoł:, 
tylko dl'zew, przypruszonych szronem, 

Benedykt był tak zmieszany, że,zostawił na stole 
zapaloną świecę. 

Przeciwnie wice-hrabia zdawał się być mniej po
gnębionym. 

Zaprzeczyć niepodobna, że większa część ludzi 
doświadcza pewn~j pociechy w cierpieniu własnem, 
widząc cierpienie innych. 

'Wice-hrabia rozłożył się na fotelu z nogami 0-

partemi o kratę kominka, z r~koma złożonemi na piel'
siacb i zapaliŁ cygaro. 

Benedykt stał ostupialy, a choc1aź dzień juź zro
bit się ouJawna, on jednak, na naj mniejszy szmer, 
z trwogą zwracał się ku oknu. 

- No. uspokój się Bened-ykciel mój biedny (',hłop
cze-przemówił wice-hrabia-dziś nie masz się jeszcze 
co lękać. Zna8z tych dyjabłów dzikich. W Paryźu 
tak samo jak i w swoich lasach działają tylko nooą. 

- To pru wda-zawołał Lyon-mamy caty dzień 
uo działania. ''Vice-hra.bia roześmiał się głośno. 

- Zapewne poznać go łatwo. Ale czy sądzisz 
że Towah zatI'zymał się w hotelu? 

Benedykt pochylił na nowo głowę. 
- Gdybyśmy mieli przed sobą. tydzień lub dwa 

tygodnie czasu -mówił dalej wice-hrabia-Towah bez 
najmniejszej wątpliwości wpa.dłby · w n'l.sze ręce. W 
okolicy I'ul'yźa niewiele jest miejsc gdzieby się dzicy 
ukryć mogli i policy ja wkrótce by jego ślad odkryła. 
Ale czyż wiedzieć można, co się stać może dzisiejszej 
jeszcze nocy? 

- Spać tu nic będę-rz~kt Benedykt drżąc cały' 
- To będzie najroztropniej . 
Ale Benedykt już zmienił zdanie. We ft'amudze 

wykutej po za łóźkiem, znajdowa-ł si~ wielki trzcino· 
Złote n9~1l H 
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wy koqz, którego by ze sobą unieść nic 1ll\, O'ł, :1. 7.1)

stawić nie chciał chociażby to śmiCi'0ii} miat pl~yptacić. 
- Zrobię lepiej,-rzekł-otoczę stl'aż/ł policyj n:} 

podwórze i dom, chociażbym zapłacić miał sto fran
ków od oBoby. 

- Byłoby to zręcznie - rzekł wice-hrabia-ale 
być nie może. 

- Dlaczego? 
- Bo ja na to nie pozwolę. 
Spoj I'zeli na siebie. 
Oozy Benedykta zlliknctły pod gęstemi brwiami. 
- Chcesz mnie pan p ,lciągną.ć do czegoś złe-

go-rzekt. 

-Sam pociągnięty jestem - odpowiedział zimno 
wicc-hl'ubia,-nie malUy wyboI·u ... Interesa twoje mój 
cb.łopcze są również mojemi; ani policy ja ani sprawie
dliwość do spraw naszych mięszać się nie powinna. 

- A któż o<lkryć może nasze dawne stosunki
rzekł Bendykt. 

- Wieje osób; sam opowiedziałem wobe~ sześć
dziesięciu osób nasze spotkanie i to, co z telJ'o \vy-
nikło. o 

- Cói za nieroztropność: ... 
'Vice-hrabia westchnl}ł i odpowiedział. 

Dzisiejszej nocy popefniłem nietylko tę jedną. 
- Zrobiłeś pan, co mu się podobało- ja zrobię 

również co 7,echcę. Czyż indyjanin zechce mnie za
pozwać? 

- Może to uezynić-odpowiCllział wice-hrabia. 
Benedykt wzruszył ramionami. 

Jeżeli nie on, to majOl'-dodał Henryk' 
Jakże mi czego do wiedzie? 

- Dzisiejszej nocy powtarzam-wobec sześć\lzie
siQ()iu osób powiedziałem wszystko. Francuz Edward 
Montroy i francuz Mohikan s~} to d waj podli złodziej e. 

Benedykt patrzał na niego z otwal'telUi uata mi. 
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Benedykt powstał. . 
- On tu b.vt,-szepn1j.ł-ll1ód mnie widzieć. 
Czoło jego zimnym potem było zlane. 
Nie myślał o zabitym psic. Drżenie kouwul

By jne wstrząsało nim gwałto~ nie. 
- Widzisz mój kochany - rzekł wice-hrabia,

t e raz jui wątpić nie możesz ... wieczorem będziesz mieć 
goś ci, zabarykaduj okiennice, a nie znpomniej, iż o
cz ekuję cię o szóstej. Do widzenia. 

Przeszli ogród. Beneilykt otwOl'zył drzwi na u
l ic ę . Wice-hrabia wyszedł. 

Stanąwszy na ulicy St. Jana, rzucił podejrzliwe 
e}Jojrzenie na prawo i lewo. 

Ulica była pusta; wice-hrabia podniósł kołnierz 
futl'zany, aby nie być poznanym. 

Benedykt zamiast powrócić, zamknął drzwi na 
dwa spusty. 

.- Rozumiem, pomyślal Henryk- boi się-nie chce 
zustać 8um, bierze się do roboty ... tern lepiej. 

I wielkiemi krokami puścił się ku rogatkom :f)font
martre. 

B~mcuykt wyjął z kieszeni wełnianą. czapeczkę i 
w domowem ubruJiiu skierował óię ku uliczce St. De
nis, aby zej ść na płaszczyznę. 

- Tyle razy tę drogę przechodziłem kiedyś,-my. 
ślał,-że nic 'wątpię i;i; trafię do szyneczku ojca Soulas, 
gdzie tamc: s'ię zbierają ... dotąd bałem się żeby mnie 
nie poznali". 

I teraz muszę się zasłonić po uszy. 
We dwadzicścia minut potem, wchodził do od. 

dalonej szynkowni, mieszczącej się za okopami, przy 
końcu ulicy Poissonicl·cs. 

Zastał w niej luuzi piją.cych i jedzących. 
Na widok Benedykta wszyscy umilkli. 
-- Kieliszek wódki,-z:mołnł siadając przy stole. 
A skoro f!;o wypit,-dodał: 
- ~hm krótki wzrok kamraci, a. nie wziąłem 
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